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Pozdrawiamy uczestników
V Światowego Festiwalu Młodzieży i Studentów w Warszawie

KśszwyHs osiągnięcia 
polskich marynarzy

Statek „Kiliński"
ulubieńcem
ludności Wietnamu

WARSZAWA (PAP)
W związku z zakończeniem rej­

sów na wodach Ludowego Wietna­
mu przez statek Polskiej Marynar 
ki Handlowej „Kiliński1', nastąpi­
ło podsumowanie roli tej jednostki 
w wykonaniu układu rozejmowe- 
go w Wietnamie.

„Kiliński" wykonał około 80 pro 
cent ogólnej ilości przewozów z po 
łudnia na północ kraju — głównie 
wojska z pełnym sprzętem, łącznie 
z ciężką artylerią i słoniami. Mi­
mo, że „Kiliński" jest statkiem to­
warowym musiał on zabierać za 
każdym rejsem do 5 tysięcy ludzi, 
co wymagało przezwyciężania nie­
zwykłych trudności organizacyj­
nych.

Dzięki doskonałej pracy załogi, 
nie wydarzyły się żadne awarie. 
Znaczną część trasy statek prze­
był na zaoszczędzonym paliwie.

Na pokładzie „Kilińskiego" przy 
szło na świat kilkadziesiąt dzieci. 
Podróż odbywały całe rodziny 
wietnamskie oraz chorzy, którzy, 
otoczeni byli przez załogę serdecz­
ną opieką.

Nic więc dziwnego, że „Kiliński" 
zdobył sobie ogromną popularność 
w najszerszych masach ludności 
Wietnamu.

Pracując przez rok w trudnych 
warunkach tropikalnych, załoga 
„Kilińskiego" dokonała wyczynu 
niezwykłego nie tylko w historii 
Polskiej Marynarki Handlowej — 
ale i w skali żeglugi światowej.

Prezes Bady Ministrów
przyjął
ambasadora Wsglsr

Prezes Rady Ministrów Jó­
zef Cyrankiewicz przyjął w 
dniu 29 bm. ambasadora nad 
zwyczajnego i pełnomocnego 
Węgierskiej Republiki Ludo­
wej w Polsce Zoltana Szanto.

Cena 20 qr
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Gorące poparcie dla idei pokoju i przyjaźni

Młodzież polska masowo zaciąga
Warty Festiwalowe

Pragnąc jak najgodniej powitać Festiwal oraz wyrazić 
czynem swe gorące poparcie dla jego idei — idei pokoju 
i przyjaźni, młodzież naszego kraju masowo zaciąga warty 
produkcyjne.

Mechanicznych „Ursus", Pań 
stwowych Zakładów Optycz­
nych, Zakładów Przemysłu 
Cukierniczego im. 22 Lipca i 
wielu innych warszawskich 
zakładów pracy.

W STOLICY
W Fabryce Samochodów 

Osobowych na Żeraniu zacią­
gnęli warty festiwalowe m. 
in. robotnicy z wydziału pod- 
wozia, którzy zobowiązali się 
wykonać swój miesięczny pian 
w 105 proc, oraz obniżyć 
ilość braków o dalszy 1 proc. 
Równocześnie te brygady, z 
których wybrano delegatów 
na Festiwal postanowiły tak 
zorganizować pracę, aby nie­
obecnych całkowicie zastąpić 
i nie dopuścić do jakichkol­
wiek przerw i strat w pro­
dukcji.

Zaciągnęli już warty festi­
walowe robotnicy Zakładów

Konferencja prasowa w Białym Domu
NOWY JORK (PAP)

29 lipca sekretarz Białego Do­
mu Hagerty zwołał konferen­
cję prasbwą, na której w obec­
ności 5 uczonych amerykań­
skich oświadczył, że prezydent 
USA Eisenhower Ł udzielił ze- 
zwLenia na kontynuowanie 
prac naukowych zmierzających 
do budowy i wyrzucenia w 
przestrzeń sztucznych satelitów 
globu ziemskiego. Satelita taki 
miałby kształt niewielkiej kuli, 
w której wnętrzu umieszczone 
byłyby precyzyjne instrumenty 
pomiarowe, przekazujące obser 
wacje stacjom odbiorczym na 
ziemi.

Opracowanie i realizacja te­
go projektu mają stanowić — 
jak oświadczył Hagerty — „a- 
merykański wkład do prac 
międzynarodowego roku geofi­
zycznego" w latach 1957/1958.

W związku z ogłoszoną przez 
Biały Dom wiadomością, ko­
mentatorzy zachodni przypo­
minają, że USA nie są jedy- 
nym krajem interesującym się 
produkcją sztucznych satelitów 
kuli ziemskiej. Przypominają 
oni, że 21 maja br. w Moskwie 
podano oficjalnie do wiadomo­
ści, iż powołana została do ży­
cia specjalna radziecka komi­
sja do spraw komunikacji mię­
dzyplanetarnej. Komisja ta, w

skład której weszli wybitni 
przedstawiciele nauki radziec­
kiej, przygotować ma budowę 
sztucznego satelity, który jako 
latające „kosmiczne laborato­
rium atomowe" miałby umoż­
liwić rozwiązanie problemów 
komunikacji międzyplanetar­
nej.

W SZCZECINIE
W Szczecinie pierwsze war 

ty produkcyjne dla uczczenia 
V światowego Festiwalu za­
ciągnęli młodzi robotnicy 
stoczni oraz zarządu portu. 
W ślusarni okrętowej Stocz­
ni Szczecińskiej na wszyst­
kich warsztatach widnieją 
czerwone proporczyki wart.

Młodzież tego wydziału 
walczy o to, aby skrócić czas 
montażu części na budują­
cym się kolejnym rudowę- 
glowcu.

Warty zaciągnęła również 
młodzież z wydziału mecha­
nicznego, rurowni i innych. 
W porcie szczecińskim na 
wartach festiwalowych sta­
nęło ponad 1000 młodych 
portowców.

W GDAŃSKU I GDYNI
W zakładach pracy Gdań­

ska i Gdyni realizuje już

Żniwa, żniwa

warty na cześć festiwalu 12 
tys. młodzieży. Są wśród niej 
stoczniowcy, portowcy, ma­
rynarze i robotnicy budow­
lani.

APEL NARADY 
KOLEJARSKIEGO AKTYWU 

MŁODZIEŻOWEGO
Młodzi przodujący koleja­

rze — uczestnicy I krajowej 
narady kolejarskiego aktywu 
młodzieżowego, która obra­
dowała ostatnio w Poznaniu, 
wystosowali apel do wszyst­
kich pracowników naszego 
kolej nic owa. Apel wzywa ko­
lejarzy, by jak najsprawmiej 
obsługiwali transport kole­
jowy w okresie Festiwalu i 
podejmowaniem zobowiązań 
produkcyjnych uczcili „Dzień 
Kolejarza", przypadający w 
tym roku na 11 września. 

SZTAFETY... SZTAFETY...
Mieszkańcy Koszalina poże­

gnali 29 hm. wyruszającą do 
Bydgoszczy wojewódzką szta­
fetę, wiozącą meldunek mło­
dzieży Ziemi Koszalińskiej o 
realizacji zobowiązań na cześć 
Festiwalu.

29 hm. młodzieżowa sztafe­
ta festiwalowa wyruszyła z Ol­
sztyna do Bydgoszczy, gdzie 
spotka się ze sztafetą między­
narodową, zdążającą ze Słubic 
do Warszawy.

Zbiory sa lepsze
Pomyślne meldunki nadcho­

dzą z tegorocznej akcji żniw­
nej. Mimo utrudniającej pra­
ce żniwne kapryśnej w ostat­
nich dniach pogody skoszono 
w woj. poznańskim znaczny 
już procent areału żyta. Naj­
bardziej stosunkowo zaawan­
sowane są prace żniwne w pań 
stwowych gospodarstwach roi 
nych, które dokonały dotych­
czas kośby żyta w 50 proc. O- 
czywiście, różne są cyfry wy­
konania prac w poszczegól­
nych zjednoczeniach. Najwię­
cej bo 75 proc, żyta skosiły go­
spodarstwa, podległe Zjedno­
czeniu PGR Ostrów, obejmu­
jącemu południowo - wschod­
nie powiaty województwa. W 
Zjednoczeniu Poznań-Połud- 
nie skoszono 60 proc, żyta, w 
Zjednoczeniu Poznań — 45 
proc., a w Zjednoczeniu Cho­
dzież 26 proc.

Najsprawniej przebiegają 
prace żniwne w pcwńatach: 
Ostrzeszów, Konin i Turek, 
gdzie w gospodarstwach pań­
stwowych, spółdzielczych i in­
dywidualnych skoszono już od 
60—90 proc. żyta. Stamtąd też 
najwięcej nadchodzi meldun­
ków o realizacji tegorocznego 
planu dostaw zboża. Kilku ma 
łorolnych gospodarzy z powia 
tu tureckiego, m. in. W. Kopy­
tek z Proboszczowie, L. Cisze­
wski z Posoki, B. Wojtczak z 
Podłęża i J. Kubiak, J. Gra­
barczyk, J. Gadzinowski z

Wilanowa oraz B. Stachowiak 
z Nowej wsi i L. Btajet z Kę- 
blowa (pow. Wolsztyn) wyko-? 
nali przypadające na nich ro­
czne plany zbożowe. O 1^5 q 
wyższe niż w roku ub. zbiory 
żyta uzyskało gospodarstwo 
PGR Słoniowo (pow. Oborni­
ki), które — co zasługuje na 
podkreślenie — w całości wy­
konało już roczny plan dostaw 
żyta dla państwa.

Bardzo dobre w roku bieżą­
cym są zbiory rzepaku ozime­
go. Nierzadko notuje się wy­
padki uzyskania po 30 i więcej 
kwintali jęczmienia z hektara. 
Jest tak np. w gospodarstwach 
PGR Głuchowo, Grodzisko, 
Szepno i Smogulee, a w gospo­
darstwie Woźniki (zespół Ko- 
towo) uzyskano rekordowy 
zbiór jęczmienia 41 q z ha! 32 
q rzepaku z ha — taki jest re­
kordowy zbiór rzepaku. Pię­
kny ten wynik osiągnęli spół­
dzielcy z Pietrzykowa, pow. 
Kalisz.

Dotychczas wskazuje wszy 
stko na to, że tegoroczne 
zbiory będą znacznie wyższe 
niż ubiegłoroczne. Niemały 
wpływ wywarło na to wie­
le korzystnych i doniosłych 
poczynań w naszej gospodar 
ce rolnej. Lepsza jest orga­
nizacja pracy, sprawniejsze 
wykonywanie robót — le­
psze sa i zbiory.

(Tad.)

JugosMa gs&pisra wszpsfóo

co korzystne dla ludzkości i pokoju
Przemówienie prezydenta J. Tito

MOSKWA (PAP).
Agencja TASS podaje prze nówlenic, które dnia 27 bm. 

prezydent Federacyjnej Ludowej Republiki Jugosławii 
Józef Broz - Tito wygłosił na wiecu w mieście Karlovae 
z okazji dziesięciolecia wyzwolenia Chorwacji.
Na wstępie Tito mówił o 

walce narodów Jugosławii 
przeciwko armii hitlerowskiej.
Cały świat z zadowoleniem 
spogląda obecnie na Jugosła­
wię i jej narody, które w wa­
runkach stałych gróźb wojen­
nych, wytrwale i niestrudzenie 
budują lepszą przyszłość i od* 
niosły wielkie sukcesy.

Prezydent Tito stwierdził

Look for the Friendship!

Z ostatniej chwili

Spółdzielcy z Sadów
w czołówce

W dniu wczorajszym zapo­
czątkowali odstawę zboża w 
powiecie poznańskim spółdziel 
cy z Sadów, dostarczając na 
punkt skupu do Poznania 1274 
kg żyta i 1365 kg jęczmienia.

Spółdzielcy z Sadów już od 
kilku lat wykazują głębokie 
zrozumienie dla potrzeb kra­
ju, zajmując jedno z pier­
wszych miejsc w powiecie w 
realizacji obowiązkowych do­
staw dla państwa. (AZ)

PRZYBYWACIE w nasze progi ze 120 kra- 
jów świata. Mówicie najróżniejszymi 

językami. Częstokroć jedynym sposobem 
rozmowy będzie dla nas tylko uśmiech i 
gest.

Znajdują się wśród was przedstawiciele 
różnorodnych kierunków politycznych. W 
inauguracyjnym pochodzie festiwalowym iść 
będą obok siebie: syn arcykapłana japońskiej 
buddyjskiej sekty Comoto-Kyo i przedsta­
wiciel chilijskiej katolickiej „Falangi Naro­
dowej"; członek SPD-owskiej organizacji 
młodzieżowej z Niemiec zachodnich; chrze­
ścijański demokrata z Włoch; komsomolec z 
Moskwy i Rumun — członek UTM; Anglik — 
konserwatysta i Murzyn z Kenii.

Otwarliśmy przed wami wszystkimi podwo­
je naszego domu — z naszą staropolską go­
ścinnością. Chcemy, byście w tym domu czu­
li się jak najlepiej.

Niewątpliwie każdy z was ciekawie rozglą­
dać się będzie po naszym kraju, będzie cie­
kawie przypatrywać się naszemu życiu. Roz­
glądajcie się wokół siebie uważnie. My tego 
chcemy.

Zobaezycłe społeczeństwo, które w ciągu 
dziesięciu minionych lat krok po kroku dźwi­
gało coraz wyżej zniszczony bestialską wojną 
kraj. Zobaczycie ludzi, którzy zaczynają dziś 
zbierać, może jeszcze skromne, ale z każdym 
dniem obfitsze owoce swej wytężonej pra­
cy. Zobaczycie nasze życie takie, jakim ono 
jest: jeszcze niewolne od trosk i braków, 
ale już dziś lepsze niż było kiedykolwiek 
przedtem w naszej historii, ale nasycone op­
tymizmem i wiarą w siły narodu, w piękną 
perspektywę przyszłości.

Przypatrzcie się także uważnie ustrojowi, 
według zasad którego kształtujemy nasze 
jutro.

Festiwal trwa tylko kilkanaście dni. Mimo 
to, po wielekroć będziecie mogli przekonać 
się, że fundamentalnym elementem ustroju, 
który nasz naród wybrał — jest konstruk­
tywna, pokojowa praca, wykluczająca ma­
jaczenia o podbojach.

Nie oczekujemy, że opuszczając granice 
Polski Ludowej dzielić będziecie wszyscy 
nasze przekonania, że socjalizm jest lepszy 
od kapitalizmu. Nie jest to celem Festiwalo­
wego zjazdu, na który przybyliście z różnych 
zakątków globu, z krajów o różnych struk­
turach społecznych. Ale na jedno, na to, co 
jest najbardziej oczywiste, wszyscy musimy 
się zgodzić: najlepszy jest pokój, pokojowa 
rywalizacja idei i ustrojów, a najgorsza jest 
— wojna. Niech wielki, epokowy spór mię­
dzy socjalizmem a kapitalizmem rozstrzygnie 
się na polu współzawodnictwa o postęp ma­
terialny i kulturalny.

Niezależnie od tego, gdzie i jak żyjemy, 
niezależnie od wszelkich różnic politycznych, 
religijnych, rasowych, jakie nas dzielić mo­
gą — podajmy sobie dłonie. Niech jak naj­
silniej połączy nas głęboka solidarność w i- 
mię pokojowego współżycia narodów, w imię 
walki przeciwko groźbie wojny. Niech za­
brzmi donośnie na cały świat głosem wszyst­
kich uczestników Festiwalu i głosem wszyst­
kich, których delegaci na Festiwal reprezen­
tują — to żądanie, któremu w plastycznej, po­
etyckiej formie dał wyraz Nazim Hikmet:

„Warkocze przed lustrem plotąc,
narzeczone

szukają odbicia ukochanej twarzy. 
Niegdyś i ioas ktoś szukał, jak one. 
Na zgubę dziewcząt nie czyhajcie,

panowie!
— Niech ludzi nie zabijają chmury".

YDZIEN temu zamknięta została konfe-
•* rencja rządów czterech mocarstw w Ge­

newie. Konferencja, którą opinia światowa 
zgodnie uznała za początek nowego etapu, 
za zwrot ogromnej doniosłości w stosunkach 
międzynarodowych.

W uchwałach tam przyjętych mówi się 
między innymi, że drogą do rozwiązania klu­
czowych dla ludzkości problemów winna być 
polityka rozwoju kontaktów między Wscho­
dem a Zachodem, polityka stopniowego usu­
wania przeszkód i ograniczeń, które hamo­
wały swobodną wymianę handlową, tury­
styczną, kulturalną, wymianę myśli.

Festiwal warszawski jest praktycznym 
wcieleniem w życie zasad takiej właśnie po­
lityki, jest wyrazem bezpośredniego dla niej 
poparcia.

Chłopcy i dziewczęta, którzy przybyli na 
warszawski Festiwal, nie zasiadają w gabi­
netach rządowych, nie kreślą w gabinetach 
generalnych sztabów strategicznych planów. 
Ale postawa młodzieży świata w dużej mierze 
decyduje o dniu jutrzejszym naszej kultury 
i cywilizacji. I tu na Festiwalu, właśnie mło­
dzież tworzy tę „wielką politykę" pozornie 
zagwarantowaną wyłącznie dla wybitnych 
mężów stanu. Tworzy politykę największą: 
politykę .pokojowego porozumienia.

Szukajcie w toku radosnych festiwalowych 
zabaw przyjaciół. Przyjaźń wasza, tu za­
dzierzgnięta, przyjaźń młodego pokolenia 
świata — to most przerzucony poprzez gra­
nice, poprzez oceany, to najlepsza gwaran­
cja porozumienia i pokojowego współistnie­
nia narodów.

*) Szukajcie przyjaźni!

Przyjaźń młodzieży całego świata 
miedzy narodamiwzmacnia

następnie, że Jugosławia, aby 
móc uprzemysłowić kraj i im­
portować urządzenia, zmuszo­
na była zaciągnąć pożyczki za 
granicą i obecnie długi jej wy­
noszą przeszło 400 milionów 
dolarów. Zadłużenie to było­
by znacznie mniejsze, gdyby w 
czasie podpisywania traktatu 
pokojowego wzięto pod uwagę 
6traty, jakie poniosła Jugosła­
wia w czasie wojny, i gdyby —• 
zgodnie z układem londyńskim 
— Niemcy zachodnie spłaciły 
jej wielki dług, który powstał 
przed wojną i w czasie wojny. 
Mówiąc o zadłużeniu Niemiec 
zachodnich wobec Jugosławii 
Tito powiedział: „Musimy do­
magać się i domagamy się 
spłaty tych długów?; nie wy- 
rzekniemy się tego, do czego 
mamy prawo, ponieważ uważa 
my, że z naszej strony poczy­
niliśmy dostateczne ustępstwa. 
Nie żądamy maksimum, lecz 
minimum. Żądamy spłacenia 
tego długu, ponieważ jest to 
;ia nas niezbędne... Oświad­

czam tu, że będziemy zmusze­
ni w jakiś inny sposób bronić 
naszych interesów. Oczekuje­
my. że problem ten zostanie 
rozwiązany ze strony Niemiec 
zachodnich pozytywnie.

W związku z tym prezy­
dent Tito mówi o ZSRR, któ 
ry dał przykład regulowania 
sprawy długów. W czasie ro­
kowań w Belgradzie „przy­
wódcy radzieccy nie tylko 
zdjęli z nas dawne oskarże­
nie, lecz również wykazali 
dalekowzroczność wobec strat 
materialnych, jakie nam wy­
rządzono... Zrozumieli oni 
nasze trudności ekonomiczne 
i umorzyli nasz dług w su­
mie przeszło 80 milionów do­
larów... Jest to poważna su­
ma dla naszego niewielkiego 
kraju, dla naszej gospodarki. 
Tito wyraził nadzieję, że 
również inne kraje wschod­
nie pójdą tą samą drogą, 
ponieważ Związek Radziecki 
dał przykład tego, jak należy 
postępować w stosunku do 
kraju, który został zrehabili­
towany jako dłużnik.

Przechodząc do analizy sy­
tuacji międzynarodowej, Tito 
zwrócił uwagę na rezultaty 
Konferencji Genewskiej.

Jak widzieliśmy — powie­
dział on — na Konferencji Ge- 

(Ciąg dalszy na str. 2)



Uwolnieni z pirackiej niewoli

29 marynarzy
radzieckiego tankowca „TUAPSE“

ojczyznywraca do
MOSKWA (PAP).
Agencja TASS podaje:
Jak wiadomo, 23 czerwca 1954 r. radziecki tankowiec 

„Tuapse" wiozący do Chińskiej Republiki Ludowej ładunek 
nafty oświetleniowej, na południe od wyspy Tajwan na 
otwartych wodach kontrolowanych przez marynarkę wo­
jenną USA został bezprawnie zagarnięty przez okręt wojen­
ny i pod groźbą użycia broni odstawiony do portu tajwań­
skiego Gaosiun. Członkowie załogi tankowca „Tuapse" zo­
stali wtrąceni do obozu koncentracyjnego na wyspie Tai- 
wan.

Rząd radziecki niejednokrot- nów Zjednoczonych, których si 
nie zwracał się do rządu Sta- ły zbrojne kontrolują rejon, w

Warszawa — na pięć minut
przed sygnałem startera

(Od specjalnego wysłannika „Głosu")
Jak Warszawa Warszawą ba! 

jak Polska Polską nie ogląda­
liśmy jeszcze tak wielkiej i 
pięknej imprezy sportowej w 
której szlachetną walkę o zwy­
cięstwo stoczą i Polacy, i Frań 
cuzi, i Rosjanie, i Hindusi, i

Kierownik 154 osobowej eki­
py chińskiej Li Myn-Hua po­
wiedział. — Świetnie spisaliście 
się w roli gospodarzy. Troszczy 
cie się o nas, stworzyliście 
nam doskonałe warunki tre­
ningowe i bardzo dobrze przy

Niemcy, i Mongołowie, i Wło- gotowaliście obiekty sportowe, 
si i Chilijczycy — ...długo by Jestem oczarowany Stadionem 
trzeba było wyliczać same tyl* Dziesięciolecia, piękny! Nie 
ko narodowości tych, którym chcę już mówić o serdecznym 
już jutro sygnał startera ob- przyjęciu i gościnnej uprzejmo- 
wieści początek walki. II Mię- ści młodzieży polskiej... 
dzynarodowe Igrzyska Sporto- Rzeczywiście. Warszawskimi 
we Młodzieży zbiorą na star- ulicami często gęsto przejeżdża­
cie kwiat młodzieży całego ją na trening sportowcy za­
świata. Wszystkie stadiony sto graniczni. Przechodnie przy- 
licy zaroją się różnobarwnymi stają i uśmiechem lub skinię- 
sylwetkami zawodników, a z ciem ręki pozdrawiają gości, 
trybun rozlegną się wieloję- Wszędzie ruch, radość i we- 
zyczne okrzyki widzów, zachę- sele. Przedświąteczny nastrój, 
cających sportowców do zwy- Kiedy wczoraj wybrałem się 
cięstwa. A trzeba widzieć, że na Stadion Dziesięciolecia, by 
wszystkie warszawskie obiek" popatrzeć na generalną próbę 
ty sportowe przybrane są w wielkiego pokazu gimnastycz-

którym zatrzymany został tan­
kowiec „Tuapse", żądając zwoi 
nienia tankowca, ładunku i 
członków załogi.

We wrześniu 1954 roku rząd 
radziecki zwrócił się do rządu 
Francji z prośbą, aby zatrosz­
czył się o losy członków załogi 
radzieckiego tankowca „Tuap­
se" i udzielił pomocy w celu 
jak najszybszego zwolnienia i 
powrotu tankowca wraz z jego 
załogą do ojczyzny,

Komitet wykonawczy towa­
rzystwa Radzieckiego Czerwo­
nego Krzyża i Czerwonego Pół 
księżyca zwrócił się z analo­
giczną prośbą do szwedzkiego 
towarzystwa Czerwonego Krzy 
ża.

W wyniku starań udało się 
doprowadzić do zwolnienia 29- 
osobowej grupy członków tan­
kowca „Tuapse". 26 lipca 1955 
roku zwolnieni marynarze ra­
dzieccy przewiezieni zostali sa­
molotem z wyspy Taiwan do 
Hongkongu, a <7 lipca przy­
byli do Kantonu.

W najbliższych dniach wy­
mieniona grupa członków zało­
gi tankowca „Tuapse" powróci 
do ojczyzny.

Podejmowane są kroki zmie­
rzające do zwolnienia pozosta­
łych członków załogi, którzy 
wciąż jeszcze zatrzymywani są 
przemocą na wyspie Taiwan.

Depesza przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR
N. A. Bułganina
ifo kanclerza federalnego 
Republiki Austriackiej

Przewodniczący Rady Mini­
strów ZSRR N. A. Bułganin 
wysłał do kanclerza federalne­
go Republiki Austriackiej Ju- 
liusa Raaba następującą depe­
szę:

Z okazji wejścia w życie 
traktatu państwowego o odbu­
dowie niezawisłej i demokra­
tycznej Austrii proszę pana, 
panie kanclerzu, przyjąć od 
rządu radzieckiego i ode mnie 
osobiście najserdeczniejsze po­
zdrowienia i życzenia rozkwitu 
dla narodu Republiki Austriac 
kiej.

Niech mi wolno będzie wy­
razić przekonanie, że przyjaz­
ne stosunki między naszymi 
krajami będą się umacniały i 
rozwijały dla dobra narodów 
Związku Radzieckiego i Austrii, 
w interesie trwałego pokoju w 
Europie.

Minister Mołotow wysłał de­
peszę z pozdrowieniami do mi­
nistra spraw zagranicznych 
Austrii Figla.

Frzemowieol©
prezydenta J. nto

(Ciąg dalszy ze str. 1)
newskiej nie było kłótni, zna­
leziono tam stosunkowo łatwo 
wspólny język i w czasie ro* 
kowań panował tam nowy 
duch. Nie twierdzę, że to, co 
było, zostało raz na zawsze 
zlikwidowane i że nigdy już

wija się pomyślnie — powie­
dział prezydent Tito. — Gdy 
przywódcy radzieccy byli w 
Belgradzie, zapoznali się oni z 
prawdziwym stanem rzeczy w 
Jugosławii. Zobaczyli, że nie 
jesteśmy jakimś zaprzedanym 
krajem, że w kraju naszym

nie będzie nieporozumień. Nie ma podstaw kapitalizmu.
i, hede ale ma podstaw imperializmu.porozumienia będą, ale począ­

tek jest dobry.
Obecnie zadanie polega tyl-

że nie zdradziliśmy idei Mar­
ksa - Engelsa - Lenina, że bu­
dujemy po swojemu socjalizm.

ko na tym, aby zmodyfikować w naszym kraju, że jesteśmy 
krajem miłującym pokój i że 
mamy własne poglądy na pro­
blemy międzynarodowe, że po 
glądy te są realistyczne, po­
kojowe, że przyczyniają się 
one do złagodzenia różnych 
wojowniczych nastrojów na 
świecie.

propozycje wysunięte na Kon­
ferencji Genewskiej, aby je 
ostatecznie uzgodnić między 
Zachodem a Wschodem. W 
maju czytaliśmy propozycje 
Związku Radzieckiego w. spra­
wie rozbrojenia. Również na 
Konferencji Genewskiej była 
o tym mowa.

Wiele uwagi w swym prze­
mówieniu prezydent Tito po­
święcił sprawie normalizacji 
stosunków radziecko-jugosło- 
wiańskich.

Na zachodzie różnie komen­
towano wizytę przywódców ra­
dzieckich. Różne klerykalne i 
inne elementy reakcyjne sko­
rzystały z tego, aby zaatako­
wać nas, aby twierdzić, że

„Normalizacja i poprawa przeszliśmy rzekomo do obo- 
stosunków między Związkiem zu radzieckiego, tj. do obozu

Radzieckim a Jugosławią roz-

Radziecka delegacja rolnicza
serdecznie goszczona

przez farmerów amerykańskich
Radziecka delegacja rolni- resowali się metodą siewu ku- 

cza zakończyła podróż po sta- kurydzy na stromych zboczach, 
nie Iowa. Grupa delegatów ra- z kolei delegacja udała się 
dzieckich z W. Mackiewiczem <jo miejscowości Clarinda, 
na czele zwiedziła 28 bm. fir- gdzie miejscowi kierownicy 
mę „Pioneer High Bread Corn biura upowszechnienia wiedzy 
Co.“ w miasteczku Johnston w rolniczej wydali obiad na cześć 
pobliżu Des Moines. Firma ta, delegacji radzieckiej.

odświętną szatę.

ChRL przystępuje
do unii
międzyparlamentarnej

Agencja Nowych Chin po- 
daje, że ogólnochińskie zgroma 
dzenie przedstawicieli ludo­
wych na posiedzeniu 30 lipca 
powzięło jednomyślnie uchwa­
łę w sprawie utworzenia gru­
py parlamentarnej w celu na­
wiązania współpracy z unią 
międzyparlamentarną.

Delegacja parlamentarna 
Chińskiej Republiki Ludowej 
weźmie udział w sesji unii mię 
dzyparlamentarnej, która od­
będzie się wkrótce w Helsin­
kach.

Redaktor naczelny
„Prawdy**
wyjechał z Egiptu

MOSKWA (PAP)
Jak podaje agencja TASS z 

Kairu, 29 bm. odjechał z Egip­
tu po 8-dniowym pobycie na­
czelny redaktor „Prawdy** 
D. T. Szepiłow. Na lotnisku 
w Kairze D. T. Szepiłowa że­
gnali przedstawiciele minister 
stwa orientacji narodowej E- 
giptu. pracownicy ambasady 
ZSRR w Kairze i inni.

Podczas pobytu w Egipcie 
D. T. Szepiłow odbył spotka­
nie z premierem Gamalem 
Nasserem, ministrem spraw za 
granicznych Mahmudem Faw- 
zi. ministrem orientacji naro­
dowej Salahem Salemem i in­
nymi politykami oraz działa­
czami społecznymi Egiptu.

Ginq w woIce
o swq ziemsę

NOWY JORK (PAP).
Jak donoszą z Kolumbii, w 

dolinie Tolima trwają starcia 
między wojskami rządowymi, 
a uzbrojonymi partyzantami. 
Agencja Associated Press po­
daje, że według oficjalnych in­
formacji. w ciągu osi/dnich 
miesięcy wskutek zbrojnych 
stare zginęło około 600 osób.

Jak stwierdza prasa kolum­
bijska, przyczyną tych walk 
jest ciężka sytuacja chłopów 
Kolumbii, którzy domagają się 
ziemi.

nego, spotkałem przy Moście 
Poniatowskiego grupkę wraca­
jących z treningu kolarzy hin­
duskich otoczonych rojem ma­
łych łowców autografów (ci 
mają raj!). Wśród kolarzy zna­
lazłem aż trzech „starych zna­
jomych", uczestników tegorocz 
nego Wyścigu Pokoju. Halub, 
Salem, Papa Pawar i AmJirjit 
Singh — bo tak się nasi zna­
jomi nazywają — też przyje­
chali obejrzeć stadion.

Patrząc na pokaz, choć to 
była tylko próba, zapomina się 
o wszystkim. Choć właściwie — 
nie. Ostatnim aktem pokazu 
jest defilada. Na czele — flaga 
Światowej Federacji Młodzie­
ży Demokratycznej, za nią fla­
ga Polski, potem idzie ko­
lumna młodych niosących 
wszystkie flagi całego świata. 
A w samym środku góruje nad 
nimi olbrzymia niebieska z 
białym gołębiem. Z daleka wy­
glądało to tak, jakby flagi po­
suwały się same, a ten gołąb 
— jakby nad nimi panował. 
W pierwszej pia.tce powiewały 
sztandary z barwami narodo­
wymi Anglii, Chińskiej Repu­
bliki Ludowej, Francji, Sta­
nów Zjednoczonych i Związku 
Radzieckiego. Trudno chyba o 
bardziej obrazowe przedsta­
wienie całego sensu i idei Fe­
stiwalu i Igrzysk: przyjazne 
stosunki i porozumienie między 
tymi pięcioma państwami na 
długo mogłyby zapewnić świa­
tu triumf białego gołębia. A 
przecież o to chodzi nie tylko 
uczestnikom Igrzysk, nie tylko 
wszystkim sportowcom na 
święcie, ale — całej ludzkości.

Wśród zawodników zagra­
nicznych są także i tacy, któ­
rzy byli już u n-as przed kilku 
laty. Jednym z nich jest ka­
pitan młodzieżowej reprezen­
tacji koszykarzy radzieckich — 
Leningradczyk Pektavitius. 
Był już w Warszawie w 1948 
roku na międzynarodowych za 
wodach koszykówki Spytałem 
go o wrażenia, odpowiedział 
krótko:

— Nie poznaję Warszawy.
Czy trzeba coś do tego do­

dawać?
— No. a kogo tu uważacie za 

najgroźniejszych przeciwni­
ków? — pytam.

— Bułgarów. Rumunów i Po 
laków — p£da natychmiasto­
wa odpowiedź.

W drużynie polskiej gra 
dwóch koszykarzy poznań­
skich — Fęglerski i Młynar­
czyk, więc i od nich zależy, 
jak się nasz zespół spisze. Na 
razie cierpliwości, a potem — 
na pewno czytelnikom „Głosu" 
o tym napiszemy.

M. FLEJSIEROWICZ

N. A. Bułganin
przyiqt
delegację parlamentu
syryjskiego

Agencja TASS podaje:
Dnia 29 lipca przewodni­

czący Rady Ministrów ZSRR 
N. A. Bułganin przyjął dele­
gację parlamentu syryjskie­
go, która przebywa w Mo­
skwie na zaproszenie Rady 
Najwyższej ZSRR.

Na przyjęciu obecny był 
szef delegacji — wiceprze­
wodniczący izby deputowa­
nych parlamentu Syrii R. 
Bashur i członkowie dele­
gacji.

N. A. Bułganin prosił człon 
ków delegacji, aby przekazali 
pozdrowienia narodowi sy­
ryjskiemu, parlamentowi i 
szefowi rządu Syrii.

jedna z największych w USA,

pniowa, udaia się do miasta
, / Omaha w stanie Nebraska.z krzyżówek.
Prezes firmy James Wallace 

zapoznał gości radzieckich z 
pracami w dziedzinie hodowli 
krzyżówek kukurydzy i krzy­
żowania kur. J. Wallace podzię 
kował członkom delegacji ra­
dzieckiej za zwiedzenie firmy 
i zaprosił prof. Sokołowa, aby 
ponownie odwiedził firmę w 
celu szczegółowego zapozna­
nia się z jej pracami.

Następnie jedna grupa dele­
gacji odwiedziła farmę hodow­
laną F. Maccommacka. Inna gru 
pa delegatów udała się do go­
spodarstwa R. Longa. Właści­
ciel i farmerzy serdecznie po­
witali gości radzieckich. Wielu 
farmerów przybyło z sąsiednie 
go stanu Missouri. Farma Lon­
ga znajduje się w pogórkowa- 
tej okolicy, w związku z czym 
delegaci radzieccy żywo inte-

29 lipca delegacja opuściła

Belgijska delegacja
parlamentarzystów
wyjedzie do ZSRR

Podano tu oficjalnie do wia 
domości skład delegacji par­
lamentarzystów belgijskich, 
która, na zaproszenie Rady Naj 
wyższej ZSRR odwiedzi Zwią­
zek Radziecki. Na czele dele­
gacji stanie przewodniczący 
izby deputowanych Camille 
Huysmans. Delegacja będzie 
się składała, prócz przewod­
niczącego z 15 deputowanych 
—• 6 socjalistów. 6 katolików, 
2 liberałów i 1 komunisty.

Wyjazd delegacji wyznaczo­
ny został na pierwsze dni wrze 
śnia br. Delegacja spędzi w 
Związku Radzieckim 20 dni.

W rocznicę powstania warszawskiego

TRIUMF ŻYCIA
Bywają ludzie, którzy potrafią 

kochać tylko raz — i miłość ich 
zdolna jest do każdej ofiary i do 
każdego wyrzeczenia, jest niezni­
szczalna. To się zdarza. Rzadko się 
jednak zdarza taka niilość dla mia­
sta. Taką miłością otoczona jest 
właśnie — Warszawa.

Znam człowieka, który ukoń­
czył w tym roku dwadzieścia sześć 
lat życia. Najpiękniejszy wiek, mę 
ski wiek, nie odbarwiony jeszcze 
z młodzieńczych złudzeń i pory­
wów. Pracuje mój znajomy, kocha, 
jest kochany, jest szczęśliwy. Ile­
kroć zaś patrzę na jego ręce...

Mocne, duże, ręce mężczyzny, 
który nimi pracuje. Jego rękom 
— między innymi — zawdzięcza 
Warszawa, że znikają ostatnie śla­
dy kul na ścianach warszawskich 
domów. Dłonie tego samego męż­
czyzny przed jedenastu laty były 
wątłymi dłońmi chłopca. Pierw­
szego sierpnia 1944 roku zacisnęły 
się wokół zdobycznego karabinu, 
by wypuścić go w pochmurny paź­
dziernikowy ranek, w którym pa- 
dło słowo: kapitulacja...

O co walczył, czego pragnął chło 
piec, który dzisiaj jako dojrzały 
mężczyzna swymi pracowitymi 
dłońmi dodaje urody Warszawie? 
Najpiękniejszą miłość — umiłowa­
nie ojczyzny, zogniskowane w mi­
łości dla jej stolicy — była siła na­
pędowa jego walki.

Nie urodził się ani wychował w 
Warszawce, nie chłonął od pierw­
szych. dziecięcych doznań je/' uro­
ku. Był dzieckiem prowincji, rzu­
conym losami wojny w tchnące 
patosem historii ulice Warszawy.

O co walczył, czego pragnął? 
Pragnął wolności dla ojczyzny i 
wałczył o nią. Lecz gdzieś, za ku­
lisami jego walki i bohaterstwa w 
niedosiężnej dla niego mgławicy 
konspiracji góry akowskiej zdecy­
dowano rozpocząć powstanie w 
zdradziecko wybranym terminie, 
nntemożliwiającym wszelki suk­
ces. W zakamarkach reakcyjnej

konspiracji ulęgła się zmowa z wro 
giem, zmierzająca w istocie do po­
twornej zbrodni — unicestwienia 
Warszawy. Na wieść o manifeście 
PKWN reakcja usiłowała przeszko 
dzić w ten sposób objęciu władzą 
ludową całego kraju, usiłowała 
przeszkodzić wkroczeniu do War­
szawy żołnierza Ludowego Wojska 
Polskiego oraz żołnierza radziec­
kiego, własną krwią pieczętujące­
go przecież przyjaźń swego narodu 
dla Polski.

Mimo to do walki wystąpiła rów­
nież Armia Ludowa. Wiedząc o 
prawdziwych przyczynach rozpo­
częcia powstania w tym terminie i 
o wrogich narodowi celach poli­
tycznych, realizowanych przez ko 
mendę AK, żołnierze armii ludo­
wej stanęli do wspólnej walki prze 
ciwko hitlerowskiemu wrogowi i 
bili się ramię przy ramieniu z żoł­
nierzami Armii Krajowej.

Nic nie może zmazać tej hańbią­
cej winy reakcji — wykorzystania 
dla antynarodowych celów tego 
patriotycznego, bohaterskiego po­
rywu ludności stolicy. Szeregowi 
żołnierze akowscy nie wiedzieli je­
dnak o machinacjach swego do­
wództwa, chwycili za broń, wał­
czyli i ginęli z imieniem Polski na 
ustach, z miłością ojczyzny i nie­
nawiścią do hitlerowskiego wroga 
w sercach. Mimo to, mimo że wła­
dza ludowa od początku tak właś­
nie traktowała ich sprawę, nieła­
twe były z początku powojenne 
losy człowieka, o którym piszę. I 
jego i wielu innych.

Niełatwa była bowiem również 
ocena ludzi w pierwszych, latach 
powojennych. Wśród kreciej robo­
ty reakcji nie zawsze możn'a było 
od razu rozeznać, kto Wróg, a kto 
przyjaciel. Nieufność raniła nieraz 
tych, którzy swój najpiękniejszy 
poryw życia ofiarowali ojczyźnie, 
nie wiedząc, że są narzędziem w 
rękach reakcyjnych zbrodniarzy. 
Z drugiej strony i oni sami, ci ucz­
ciwi przecież Indzie, niełatwo cza­

sem odnajdywali drogę do nowej 
rzeczywistości.

W dniach powstania Wisła dzieli­
ła powstańczych żołnierzy od żoł­
nierzy Wojska Polskiego, którzy 
bohatersko usiłowali po jej sforso­
waniu utrzymać przyczółek na 
Czerniakowie i inne, utracone 
wskutek przeciwdziałania dowódz­
twa AK. W pierwszych powojen­
nych latach między ludźmi, którzy 
zrozumieli sens przemian w ojczy­
źnie, a tymi, którym zrozumieć je 
było trudno, toczyła się rzeka wy­
darzeń, bystry nurt nowego życia. 
Aż począł on władczo porywać 
tych, którzy stali początkowo na 
uboczu, zapatrzeni boleśnie w swą 
ofiarę wałki, nadaremnie złożoną.

Huczy dziś życie w nowej War­
szawie. Niby przebite w ciągu dzie­
sięciolecia nowe ulice warszawskie, 
przebiło się nowe życie przez ru­
mowiska ludzkich zwątpień i po­
przez gruz uprzedzeń. Życie trium­
fuje.

Ukochany symbol Ojczyzny — 
Warszawa — żyje dzięki tej samej 
miłości narodu^ która kazała przed 
jedenastu łaty powstańcom wal­
czyć i ginąć. Zyje, pięknieje i pięk­
nieć będzie dzięki pracy i trosce 
całego narodu, w tym również i 
dawnycfy powstańczych żołnierzy 
akowskiśh, budujących przyszłość 
wraz z1 cajtym społeczeństwem, 
zjednoczonyńi we Froncie Narodo­
wym.

•Jest to wńelkie wspólne zwycię­
stwo narodu, zwyęięśtwo jego mi­
łości dla Ojczyzny. Minęło dziesię­
ciolecie ludowej Polski, otwarta 
jest droga do przyszłych dziesię­
cioleci, zapowiedź pokoju zjawiła 
się nad światem po Konferencji 
Genewskiej. Idzie piękna, choć ciąg 
le jeszcze niełatwa przyszłość — 
przyszłość Ojczyzny, Warszawy, 
każdego z nas.

I o tym myślimy przede wszyst­
kim w jedenastą rocznicę powsta« 
nia warszawskiego.

WIESŁAW CHOIŃSKI

komunistycznego. Jesteśmy ko 
munistami. Nie chcemy jed­
nak należeć do żadnego obo­
zu, chcemy być krajem nieza­
leżnym, który buduje socja­
lizm i który swym przykła­
dem wykazuje, jaka droga bu 
dowy socjalizmu jest lepsza — 
nasza czy ich. Jeśli w Związ­
ku Radzieckim lub innych 
krajach wschodnich jest coś 
lepszego — chętnie z tego sko­
rzystamy, a kraje te, jeśli bę­
dą chciały. mogą się czegoś 
od nas nauczyć. Mówili oni o 
tym sami i całkowicie się z 
tym zgadzamy. Nie możemy 
oczywiście zwracać uwagi na 
różne wypaczające istotny 
stan rzeczy komentarze reak­
cyjnych kół na zachodzie".

Mówiąc dalej o stosunkach, 
radziecko - jugosłowiańskich 
prezydent Tito stwierdzał:

„Nie mamy powodów, aby 
nie iść razem we wszystkich 
tych sprawach, które są ko­
rzystne dla ludzkości, dla po­
koju na całym świecie i dla 
nas samych. W tej dziedzinie 
pójdziemy razem z nimi, i nie 
chaj mówią o tym. co komu 
się żywnie podoba*‘.

Następnie pnez. Tito omówił 
problem paktu bałkańskiego. 
Pragnę stwierdzić, że pakt bał­
kański jest organizacją, utwo­
rzoną w okresie, gdy zarówno 
my, jak i nasi partnerzy znaj­
dowali się w niebezpieczeń­
stwie. Stworzyliśmy ten pakt 
nie tylko w celach wojskowych. 
Oczywiście, chodziło również o 
to. ale stworzyliśmy go w tym 
celu, aby rozwijał się i prze­
kształcał w organizację, zapew 
niającą pokojową współpracę 
między nami a tymi krajami 
bałkańskimi, z którymi przed­
tem stosunki nasze były bardzo 
napięte. Słowem, pakt bałkań­
ski stworzony został po to, aby 
zapobiec sytuacji, w której Bał 
kany stałyby się beczką pro­
chu. Gdybyśmy zaczęli wzmac­
niać wojskowy charakter pak­
tu bałkańskiego, to tym samym 
odstąpilibyśmy od swej zasadni 
czej linii polityki zagranicznej. 
Mówimy, że niebezpieczeństwo 
wojny zostało usunięte, mówi­
my, że nie zagraża nam wojna 
ze strony Związku Radzieckie­
go. Jestem o tym głęboko prze­
konany.

Po cóż więc pobrzękiwać 
szabelką? Nie jest to nam po­
trzebne. W ten sposób nie tyl­
ko nie zapewnilibyśmy stabili­
zacji sytuacji w tej części 
świata, lecz przeciwnie, stwo­
rzylibyśmy element stałego nie 
pokoju. Nie oznacza to jednak, 
że zajmiemy takie stanowisko, 
ponieważ przechodzimy do no­
wego obozu. Chcemy, aby pakt 
bałkański istniał, a jego cha­
rakter wojskowy zniknie, gdy 
zostaną również zlikwidowane 
inne istniejące obecnie organi­
zacje wojskowe, tj. pakt atlan­
tycki i Układ Warszawski.

Następnie prezydent Tito 
omówił tzw. trzechstronną po­
moc i na zakończenie powie­
dział :

— Nasza polityka wobec 
krajów zachodnich nie ulegnie 
w żadnym wypadku zmianie i 
pragniemy mieć dobre stosun­
ki, zarówno z Zachodem, jak 
i ze Wschodem. Stosunki te za 
leżą oczywiście, zarówno od 
jednych, jąk i od drugich, mo­
gą one być dobre z jednym 
krajem, a szczególnie przyjaz­
ne z innym krajem. Jasne jest 
jednak, że nie możemy prze­
kroczyć granicy tego, co mo- 
głoby doprowadzić do wrogich 
stosunków naszego kraju z 
kimkolwiek.



Dyskusje o sprawach nam bliskich

Dlaczego importujemy zboże?
Z CAŁEGO ŚWIATA 

NA FESTIWAL
Ostatnio spotkaliśmy się tak­

że z wątpliwościami na 
ten temat po zawarciu z Kanadą 
umowy na dostawę pszenicy. 
Listy były anonimowe. Zgoła 
niepotrzebnie, bo import zboża 
nie stanowi żadnej tajemnicy. 
Możemy i powinniśmy o tym 
mówić otwarcie i szczerze. Je­
den z naszych anonimowych 
interpelantów w zakończeniu 
listu pisze tak:

Jak to? Polska, kraj rolniczy, 
importuje zboże? Przecież 

przed wojną eksportowaliśmy 
właśnie zboże do wielu krajów. 
A teraz mamy mniej ludności, 
tak dużo piszecie o postępie w 
rolnictwie, o nowych metodach, 
o mechanizacji, o wysokich zbio­
rach i... sprowadzamy zboże? Nie 
z tego nie rozumiem.

Pomijając ukryte złośliwo­
ści poruszono tu kilka istot­
nych problemów. Pierwszy z 
nich, to zagadnienie, czy Pol­
ska była eksporterem zboża. 
Zaprzeczamy temu uogól­
nieniu, bo z wydawnictw 
Głównego Urzędu Statystycz­
nego pt. „Handel Zagraniczny 
Rzeczypospolitej Polskiej “ za 
lata 1926/29 dowiadujemy się, 
że sprowadzaliśmy z zagranicy 
pszenicę, żyto i mąkę:

„w roku 1927 — 1.858.000 kwin­
tali, w roku 1928 — 3.162.000 kwin­
tali, w roku 1929 — 833.000 kwin­
tali, mimo że w 1928 roku urodzaj 
był na ogół dobry“.

A więc legenda o Polsce 
jako eksporterze zboża, na pod 
stawie tego cytatu z oficjalne­
go wydawnictwa, chwieje się 
nieco... Importowano zboże dla 
tego, że w owym okresie place 
robotników nie były tak kata­
strofalnie niskie, bezrobocie 
nie przybrało tak olbrzymich 
rozmiarów, jak później, ceny 
zboża były dość wysokie, na 
skutek czego chłopi nie potrze­
bowali ograniczać swego spo­
życia.

Polska stała się „eksporte­
rem” zboża dopiero w okresie 
ciężkiego kryzysu gospodarcze 
go. W latach 1930/36 eksport 
znacznie przewyższał import. 
To jest prawda, ale jak to się 
stało? Bo przecież według Ma­
łego Rocznika Statystycznego 
zbiory zbóż wcale w tym czasie 
nie wzrosły, nie powiększył się 
też areał upraw. Odpowiemy na 
te wątpliwości słowami sana- 
cyjnego ekonomisty W. Nowic­
kiego, który w książce wydanej 
w 1934 roku pt. „Bilans zie­
miopłodów” pisze tak:

„Eksport zbóż z Polski nosi wy 
raźnie charakter głodowy, gdyż 
nawet w okresie dobrych zbio­
rów odbywa się w dużej mierze 
przy znacznym nienasyceniu spo­
życia krajowego".

Inny ekonomista przedwo­
jenny dr St. Roztworowski w 
książce pt. „Strategia rolnicza” 
dodaj e:

„Niedojadanie ludności w dzie­
dzinie zbożowej jest tym bardziej 
niepokojące, że w porównaniu do 
innych narodów spożywamy rów­
nież o wiele niższe normy mięsa, 
cukru i tłuszczu".

Mamy więc odpowiedź na 
pytanie, jak to się stało, że z 
importera Polska stała się na>- 
gle po roku 1930 „eksporte-. 
rem” zboża. Dodajmy od sie­
bie. bo przecież coś niecoś pa­
miętamy, że tymczasem ludność 
wiejska odżywiała się żurem i 
ziemniakami, a cała armia bez­
robotnych w miastach zjadała 
chleha o co najmniej połowę 
mniej niż ta ilość ludności po­
winna zjadać. Ograniczona była 
też konsumpcja Chleba przez 
robotników pracujących a źle 
wynagradzanych, oraz wegetu­
jących w miasteczkach i osie­
dlach drobnych rzemieślników. 
Dlatego właśnie, że ludzie pra­
cy w mieście i na wsi nie mogli 
zaspokoić w pełni swych po­
trzeb w dziedzinie spożycia 

rno‘;''na było wywozić 
zboże. 1 taki eksport nazywa 
Sld słusznie eksportem g ł o- 
d o w y m.

Drugi problem, wynikający 
z cytowanego wyżej listu, to 
Zagadnienie konieczności im- 
Pftrtu zbóż w chwili obecnej.

Prawda, że mamy teraz w 
kraju o około 9 milionów ludzi 
mbiej (w 1938 r. — 35 milio-

Sprawa ta zaprząta umysły I) 
wielu ludzi w mieście i na wsi ji 
od chwili, kiedy w styczniu br. J 
ukazała się pierwsza wzmianka j 
w gazetach o sprowadzeniu kil* j 
ku tysięcy ton zboża z zagra- i 
nicy.

nów, w 1954 r. -- 26 milio­
nów), ale równocześnie nie mo­
żemy zapominać, że obszar u- 
praw,zbożowych zmniejszył się 
z 11 milionów ha'w 1938 roku 
do niecałych 9 milionów.

Dużo piszemy o postępie w 
rolnictwie i o nowych metodach 
agrotechnicznych. Piszemy — 
bo prawda. Bo mimo dużego 
jeszcze zacofania w gospodarce 
drób not ow a r o w e j (c h i ops k i e j), 
mimo niepełnego pogłowia by­
dła i stąd bratku podstawowego 
nawozu organicznego, nasze roi 
nictwo ma osiągnięcia w pro­
dukcji roślinnej. Uzyskanie 
zbiorów czterech głównych 
zbóż (żyto, pszenica, jęczmień, 
owies) przeciętnie dla całego 
kraju o jeden kwintal wyższych 
niż przed wojną (w 1938 r. — 
11,4 q/ha, w 1954 r. — 12,5 
q/ha), to należy przecież zapi­
sać na konto choć nieznacznych 
sukcesów.

— No tak — powie czytelnik 
— sukcesy sukcesami, a zboże 
musimy sprowadzać.

I to jest prawda.
Przyczyn naszego niedoboru 

zbożowego jest kilka. Pierwszą 
z nich to bezsporny fakt, że 
wzrosła liczba ludzi, którzy nie 
potrzebują dziś oszczędzać chle 
ba, jedzą go do syta, czyli 
znacznie więcej niż przed woj­
ną. Taik w mieście jak i na wsi. 
Ponad 3 miliony ludzi, którzy 
przed wojną razem ze swymi 
rodzinami na wsi nie dojadali, 
znalazło dziś zatrudnienie w 
fabrykach, w warsztatach, w 
budownictwie i, otrzymując pel 
ne wynagrodzenie, mogą sobie 
pozwolić na pełne odżywianie. 
Kilkaset tysięcy dzieci chłop­
skich uczy się corocznie w róż­
nych szkołach, mieszka i sto­
łuje się w internatach, je tzw 
miejski chleb w pełnych pod 
względem kalorycznym daw­
kach. *)

Rozwijający się w naszym 
kraju przemysł, podstawa na­
szego rozwoju gospodarczego, 
zgłaszał i zgłasza nadal duże 
zapotrzebowanie na surowce 
pochodzenia rolniczego, jak: 
len, konopie, rzepak, rącznik, 
buraki cukrowe, jęczmień bro­
warniany i inne. Przeznaczyliś­
my też słusznie pod uprawę 
tych roślin blisko milion hek­
tarów. Rzecz jasna, że tego 
miliona ha brakuje nam w u- 
prawach zbożowych. Ale nie 
uprawiając tych roślin u nas, 
musielibyśmy surowce z nich 
pochodzące sprowadzać, co ko­
sztowałoby znacznie więcej niż 
wyrównanie importem stosun­
kowo niedużego niedoboru zbo 
żowego.

A trzecią, najważniejszą 
przyczyną naszego ujemnego 
bilansu zbożowego, to jednak

*j Warto przytoczyć dane porów­
nawcze. Podczas, gdy w r. 1936 w 
skali całego kraju spożycie Chle­
ba i mąki na głowę ludności 
(w przeliczeniu na ziarno) wy­
nosiło 195 kg rocznie, to w roku 
1954 sięgało ono 228 kg. To ma swo­
ją wymowę.

W muzykalnym Poznaniu

Grała Czerny-Stefańska
Halinę Czerny-Stefańska słyszeliśmy kilkakrotnie 

w okresie ostatnich tygodni (w ramach Koncer­
tów Filharmonii Poznańskiej). Niedawno grała pia­
nistka tak łubiany przez publiczność całego świata: 
„Koncert a-moll" Griega. Stefańska przedstawiła się 
wówczas jako wyjątkowa indywidualność artystycz­
na. Na długo w pamięci miłośników muzyki pozo­
stanie ujęcie Griega — śmiałe i jaskrawe pod wzglę­
dem ekspresyjności,a pełne żywiołowości i jakiejś 
płomiennej pasji. Niewątpliwie było to najlepsze 
u nas wykonanie „Koncertu a-moll" po wojnie.

Ostatnio Czerny-Stefańska wystąpiła w Poznaniu 
z repertuarem, dotychczas tutaj przez nią jeszcze nie 
produkowanym. Wykonała z orkiestrą filharmonicz- 
ną „Koncert C-dur" Mozarta oraz „Andante i Polo­
neza Es-dur" Chopina. Mozart odtworzony został 
z niemałą dbałością o styl, nawet wprost kameralnie. 
Artystka zastosowała ton raczej nieduży 1 ostrożne 
forte. Technicznie okazała się nieskazitelna, dyspo­
nująca idealnie opanowaną, nowoczesną metodą gry 
„ciężarowej" (ruchy rąk rozmiękczające, bardzo 
luźny przegub, precyzyjna artykulacja samych pal­
ców' — bez udziału mięśni przedramienia).

Jeśli trzeba pisać o minusach, to zarzuciłbym tej 
grze zbytnią ascetyczność, czyli aż surowość stylu. 
Stefańska zrezygnowała z wszelkiej błyskotliwości 
i wdzięku, przecież cech tak bardzo typowych dla 
Mozarta (epoka rokoko!). Na popis w II części wie­
czoru wybrała sobie solistka ,,Andante spianato" 
i „poloneza Es-dur" Fr. Chopina. Wstępne Andante 
podała wykwintnie frazując, nadto zdobywając się 
na bardzo romantyczną nastrojowość. Poloneza za­
częła z blaskiem i werwą. Szkoda, że w drugiej poło­
wie utworu zdarzyły się Stefańskiej różne uchybie­
nia pamięciowe, które popsuły ładną linię interpre­
tacyjną i zdezorientowały orkiestrę (piszę o koncer­
cie sobtftnim).

Józef Wiłkomirski poprowadził wzorowo akom­
paniamenty orkiestrowe do Mozarta i Chopina. 
Uwertura Rossiniego do opery „Jedwabna drabina" 
zabrzmiała pod tą batutą nader przejrzyście, odtwo­
rzona brawurowo przez naszych filharmoników. 
Ale najwięcej oklasków słuchaczy zebrał tym razem 
„Karnawał" A. Dworzaka, dzieło efektownie instru- 
mentowane, zadyrygowane przez Wiłkomirskiego 
z porywającym temperamentem i w świetnie utra- 
fionym tempie. K. N.

mimo wszystko nienadążanie 
naszego rolnictwa ze swoją pro 
dukcją. Zmniejszenie areału u- 
praw zbożowych mogłoby być 
i powinno być wyrównane 
przez zwiększenie wydajności z 
hektara 1 innymi drogami. Je­
żeli notujemy po 15 latach 
wzrost zbiorów zboża przecięt­
nie o 1 kwintal, to chociaż słu­
sznie widzimy w tym niewąt­
pliwy postęp, wzrost taki jest 
niewspółmierny do naszych po­
trzeb i możliwości produkcyj­
nych wszystkich bez wyjątku 
gospodarstw rolnych. Dlatego 
też tak dużo piszemy o wyso­
kich zbiorach w przodujących 
gospodarstwach, a piszemy po 
to, aby zachęcić inne do stoso­
wania tych samych nowoczes­
nych metod i osiągania takich 
samych wyników.

Jest bowiem kilka tysięcy 
gospodarstw w kraju (jest ich 
także kilkaset w naszym woje­
wództwie), które zebrały w 
1954 r. przeciętnie po 18 kwin 
taili czterech głównych zbóż z 
hektara, czyli o przeszło pięć 
kwintali z hektara więcej od 
przeciętnej krajowej. A mamy 
także gospodarstwa mające 
przeciętne zbiory wyższe niż 
18 q/ha.

Postarajmy się dokonać ma­
łego rachunku. Pod uprawami 
zbożowymi mamy w Polsce 
mniej więcej 8 milionów ha. 
Wyobraźmy sobie, że nie kilka 
tysięcy czy kilkaset, lecz wszy­
stkie gospodarstwa rolne zbie­
rają po 18 kwintali zboża z ha. 
Ten rachunek wykazuje nam, 
że moglibyśmy mieć rocznie o 
4 miliony ton zboża więcej niż 
mamy dotychczas. "Rzecz jasna, 
że po spełnieniu tego postulatu 
przez rolnictwo, zniknęłaby po 
trzeba importu zboża, 1 pozo­
stałoby jeszcze coś niecoś (ok. 
3.600.000 ton) na eksport.

Pięknie — powie niejeden z 
czytelników, ale to rachunek 
teoretyczny, nierealny, nleosią 
galny w naszych warunkach gle 
bowych i klimatycznych. Zno­
wu trzeba zaprzeczyć takiej 
tezie. Twierdzimy, że rachunek 
jest całkowicie realny, wynika­
jący z porównania wysokości 
zbiorów zboża w gospodar­
stwach przodujących. Osią­
galny, bo przecież zaraz 
o miedzę, w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej i 
w Czechosłowacji, w tych sa­
mych właśnie warunkach kli­
matycznych i glebowych zbiera 
się przeciętnie czterech głów­
nych zbóż ponad 20 kwintali z 
hektara. Chodzi tylko o to, aby 
poczynić dodatkowe wysiłki i 
podciągnąć wszystkie gospodar 
stwa—Indywidualne, spółdzlel 
cze i państwowe — do poziomu 
przodujących. Takie wysiłki w 
środkach produkcji i nakładach 
poczyniliśmy po uchwałach par 
tii i rządu, w dwuletnim planie 
rozwoju rolnictwa. Takie wy­
siłki czynić będziemy nadal, 
walcząc o realizację nowego 
planu — planu 5-letniego.

K. JA2WIECKI

Czy mogą być piękniejsze meldunki od tych-, 
jakie wiezie do Polski międzynarodowa szta­
feta. młodych? Meldunki te informować będą 
o rezultatach przygotowań młodzieży świata 
do Festiwalu i mówić będą o solidarności z ideą: 
wielkiego zlotu.

Oto sztafeta motocyklowa młodzieży nie­
mieckiej zrzeszonej w Towarzystwie Sportu 
i Techniki. Sztafeta wyruszyła w dniu 22 lipca 
z Magdeburga a w dniu otwarcia Festiwalu 
powitamy ją w Warszawie.

Ą Ze wszystkich stron świa 
j ta, jak na potężny zew 
i zjeżdża do Warszawy 

młodzież. Na tonący w 
powodzi flag i transparentów 
warszawski dworzec wtaczają 
się pociągi, z których wychy­
lają się ciekawie twarze na­
szych białych, czarnych i żół­
tych gości. Jaka to jest ta 
Warszawa? Pierwsze wrażenie 
chyba dobre, bo na peronie ro­
ześmiany tłum młodych ludzi, 
bukiety barwnych kwiatów i 
mocne uściski dłoni. Witajcie 
drodzy przyjaciele z dalekich
Indii!

We wszystkich szkołach i uczelniach, zakładach pracy i 
wsiach polskich młodzież nasza przygotowała podarunki dla 
zagranicznych delegatów. Różnią się te podarki formą wyko­
nania; na jednych w większym, na innych w mniejszym sto­
pniu znać mistrzowską rękę wykonawców. Jedno jest dla 
nich wspólne: w każdym z tych
dzieł tkwi cząstka polskiego 
serca, tkwi moc serdecznego 
uczucia. Postaramy się hojnie 
obdzielić nim. wszystkich na­
szych przyjaciół.

Na zdjęciu: uczennice Pań­
stwowej Żeńskiej Szkoły Ogól­
nokształcącej w Sanoku wyko­
nują tortownice, ozdabiając je 
ludowymi motywami z Podkar­
pacia. Dziewczęta wykonały 
ponadto szachy ze szpulek od 
nici oraz album pamiątkowy 
obrazujący życie szkoły.

A Jeżeli mówimy, że Festi-
| wal będzie manifestacją

•w przyjaźni między mło­
dzieżą świata, to myśli- 

my, że nie ma przeciwieństw
między młodymi Rosjanami i 
Anglikami, między Czechami i 
Francuzami, że młody Polak 

J, Niemiec widzą jedną dla sie­
bie drogę: szczerej przyjaźni i 
wzajemnej pomocy, dążenie do 
utrwalenia pokoju w świecie...

Wszystkich naszych gości 
przyjmiemy w Warszawie ser­
decznie i z radością. Niemniej 
serdecznie niż robią to te mło­
de członkinie Zespołu. Pieśni i 
Tańca SP, witając delegatów 
Mongolii.

Ludowy balet belgijski weźmie udział w V Światowym 
Festiwalu Młodzieży i Studentórc w Warszawie.

De narodowości, tyle pieśni, tańców i oryginalnych stro­
jów. We wszystkich parkach, na stadionach, na scenach 
teatrów i licznych estradach, na placach oglądać będziemy 
w Warszawie różnorodne zespoły artystyczne. I w ten 
sposób młodzież zbliży się do siebie i wzajemnie pozna. R7 ten 
sposób umacniać będzie istniejącą przyjaźń.

W czasie występów chińskich zespołów w Warszawie zoba­
czymy wiele pięknych i oryginalnych tańców ludowych.

Widoczny na zdjęciu taniec nazywa się „Łapanie motyliP 
a wykonują go dziewczęta z prowincji Anhuei.

Fot. — CAF



Z cyklu : „Za kulturę nie biją“

Leszczyńskie obrachunki
ZAKŁADY CHEMICZNE 

W KĘDZIERZYNIE

Schludny budynek Miejskiej 
Rady Narodowej w Lesznie 
mieści się przy plac u Komeń­
skiego. Na drzwiach tabliczki 
z napisem: Oddział Spoleczno- 
Administracyjny i Oddział Kul 
tury. Wchodzimy do pokoju. 
Kilka pustych stołów, przy 
jednym młoda dziewczyna z a- 
petytem zajada śniadanie. Na 
nasze zapytanie nie od razu 
odpowiada. Przez chwilę ob­
serwuje nas bacznie, nie prze­
rywając jedzenia, po czym 
mówi:

— Niestety, „kulturalnej" 
nie ma, jest... na urlopie.

— W takim razie kto ją za­
stępuje?

— Czy ja wiem? Może per­
sonalna będzie wiedziała.

Pokój Oddziału Kadr. Przed 
stawiamy się i prosimy o skie­
rowanie nas do kogoś zajmują­
cego się sprawami kultury ' w 
Lesznie.

— Widzicie, towarzysze, to 
nie jest takie proste. W naszym 
mieście nikt się tymi sprawami 
nie zajmuje. Po prostu nie ma 
czasu. A kierowniczka tego 
działu? Ona się przecież na tym 
nie zna. Ta towarzyszka nie ma 
zamiłowania do kultury — zwie 
rza nam się personalna.

— To dlaczego przyjęto ją 
na to stanowisko? — pytamy ze 
zdziwieniem.

— To proste. Jako absol­
wentka Liceum Odzieżowego (!) 
musi przecież gdzieś pracować. 
Dziewczyna bądź co bądź po 
maturze... Początkowo praco­
wała jako pomocnicza siła w 
referacie przemysłu. Pilna, pra 
cowita. Rozumiecie, awansowa 
liśmy ją na kierowniczkę Od­
działu Kultury, tym bardziej, 
że oddział ten nigdy nie był 
obsadzony, a w przemyśle prze 
pełnienie.

Rozumiemy. O zastępstwie i 
tak nie dowiedzieliśmy się. 
Okazało się, że kierownik Od­
działu Społeczno-Administra­
cyjnego. którego personalna 
,,podejrzewała" o to zastępstwo 
— nic nie wie o tym i w ogóle 
,,pierwsze słyszy".

Dosyć mamy tego błądzenia. 
Od przewodniczącej Prezydium 
dowiadujemy się, że jak Leszno 
Lesznem, nigdy jeszcze nie by­
ło fachowca na tym stanowisku. 
Nie ma kto zorganizować ama­
torskiego ruchu artystycznego, 
brak sal widowiskowych, gdyż 
istniejące nie nadają się do 
użytku. Prezydium czyni od 
kilku lat bezowocne starania 
o salę teatralną w dawnym ,,Ho 
telu Polskim", znajdującą się 
w prywatnych rękach.

Co na to 30 tysięcy miesz­
kańców miasta i przynajmniej 
drugie tyle — powiatu? Co na 
to młodzież?

DOM BEZ KULTURY
Zarządy Powiatowy i Miejski 

ZMP mieszczą się w Powiato­
wym Domu Kultury. Budynek 
ten w niczym nie zasługuje na 
swoje zaszczytne miano, wręcz 
przeciwnie —- ,,cieszy się" jak 
najgorszą sławą wśród miesz­
kańców Leszna. Jak wynika ze 
słów wiceprzewodniczącego Za 
rządu Miejskiego ZMP i in­
nych rozmówców, nie tylko nie 
istniała i nie istnieje tam żadna 
pracująca sekcja, ale w czasie 
„urzędowania" poprzednich 
kierowników dom ten był miej­
scem schadzek i pijackich or­
gii. * A teraz? Jedyną dobrze 
pracującą, a nawet rozwijającą 
się sekcją jest kółko plastyków, 
co jest wyłączną zasługą jej 
opiekuna, artysty-malarza Ku- 
delli. Odkryto nawet kilka 
młodych talentów.

Zwiedzamy salę teatralną. 
Jest niewielka, coś około 300 
do 400 miejsc, ale widna. W 
warunkach Leszna mogłaby się 
stać drugą aulą U. P. Mogła>- 
by? Od razu rzucają się w oczy 
skutki niewłaściwej gospodar­
ki: parkiet dosłownie „zjedzo­
ny" przez grzyb, ściany brudne 
i odrapane, deski na scenie ru­
szają się, brak kulis, do „gar­
deroby" artystów schodzi się 
wąziutkimi schodkami pionowo 
w dół, do piwnicy, w wilgoć 
i „egipskie ciemności" Całość 
robi smutne wrażenie zupełne­
go opuszczenia i zaniedbania. 
Czyż możemy się dziwić, że w 
takich warunkach Poznańskie 
Teatry Dramatyczne nie przy­
jeżdżają tu na gościnne wy­
stępy? • i

ŹRÓDŁA CHULIGAŃSTWA
— Od dwóch lat staramy się 

o odpowiedniejsze locum dla 
Domu Harcerza — ciągnie nasz 
rozmówca — i jak dotąd, bez­
skutecznie. Dom Harcerza mie­
ści się „kątem" w szkołach pod

stawowych. Np. w Szkole nr 4 
znajdują się trzy gabinety. 
Jest to niewygodne dla harce­
rzy i kłopotliwe dla szkoły. Naj 
lepiej nadają się do tego celu 
pomieszczenia Biblioteki Miej 
skiej, którą można by z powo­
dzeniem przenieść do Ratusza. 
Dopóki tego nie przeprowadzi­
my, młodzież szkolna będzie 
pozbawiona godziwej rozrywki 
i zajęć w godzinach pozalek­
cyjnych. O młodzieży starszej 
lepiej nie mówić! Wiadomo, że 
nuda zawsze sprzyja rozwojowi 
chuligaństwa. Staraliśmy się 
również o założenie Parku Har 
cerza na wzór istniejących w 
Związku Radzieckim. Terenów 
zielonych jest dosyć. Z pewno­
ścią dużym powodzeniem 
wśród młodzieży cieszyłyby się 
czytelnie, strzelnice, huśtawki 
itp. na świeżym powietrzu. Ale 
chyba nic z tego nie wyjdzie. 

A ILE DACIE?
Tego „miłego" stanu rzeczy 

dopełniają jeszcze dziwne prak 
tyki niektórych ludzi, którzy 
gdyby chciełi, mogliby być 
współtwórcami życia kultural­
nego w swoim mieście. Zarząd 
ZMP jak i przewodnicząca Pre 
zydium MRN są zgodni co do 
tego, że balet Związku Zawo­
dowego Kolejarzy trudno jest 
się doprosić o występy w Lesz­
nie, nawet na oficjalne uro­
czystości. Balet kolejarzy ma 
poważne osiągnięcia. W nagro­
dę za I miejsce w centralnych 
eliminacjach zespołów związ­
ków zawodowych otrzymał kom 
piet strojów... lubelskich. Dzię 
ki temu wyjeżdża często na go­
ścinne występy do miast woje­
wódzkich i uzdrowisk. Nato­
miast w Lesznie nikt nie wi­
dział już od dwóch lat wystę­
pów tego baletu.

Rozmawialiśmy z przewod­
niczącym i sekretarzem ZZK w 
Lesznie — Rybińskim i Karol­
czakiem. Obaj byli jednego 
zdania: miasto nie ma racji i 
ZMP też nie ma racji. Jak 
mogą występować za darmo, 
kiedy po każdym występie trze 
ba prać kostiumy (!). Argument 
— przyznajmy — dość zaska­
kujący.
CZY NAPRAWDĘ — NIKT?

Jesteśmy w mieszkaniu ob. 
Zdzisława Mścisza, zapalone­
go działacza kulturalnego i 
członka komisji kultury MRN.

— Ręce nam opadają! — 
mówi ob. Mścisz. — Robimy, 
co możemy, ale nikt się nami 
nie interesuje, ani Miejska Ra­
da Narodowa w Lesznie, ani 
Woj. Rada Narodowa. Nawet 
samo istnienie komisji kultury 
jest fikcją. Jeśli jest jakieś ży­
cie kulturalne w Lesznie, to 
tylko w wyniku prywatnych 
starań. Czy długo tak można? 
Ob. Szrejbrow6kiemu udało się 
zorganizować cykl koncertów 
chopinowskich. Byli u nas na­
wet prof. Szpinalski i dwa razy 
Barbara Hesse-Bukowska. Or­
ganizujemy wystawy plastycz­
ne— ostatnio np. była w Ratu­

n

Co kryje się za cyframi
wspaniale** wykonywanych planów

w niektórych sklepach komisowych
W trosce o udogodnienia, ludności 

w nabywaniu i zbywaniu przedmio­
tów codziennego użytku, częściowo 
używanych lub nowych lecz zbęd­
nych, Dyrekcja MHD Art. Różne zor­
ganizowała kilka sklepóic komiso­
wych na terenie miasta Poznania. 
Sklepy te mają zagwarantoicać mo­
żność zbycia lub zakupu przedmio­
tów codziennego użytku po godzi­
wych cenach.
Doświadczenie wykazało, że w sprze­

daży komisowej spotykamy artykuły, 
których nasz przemysł nie produkuje w 
dostatecznej ilości, a które jednak usil­
nie poszukiwane są na rynku.

Byli jednak i tacy kierownicy skle­
pów komisowymi na terenie naszego 
miasta, którzy Celowo naruszając pod­
stawowe przepisy w zakresie organiza­
cji sprzedaży komisowej, świadomie 
przekreślali intencje obrotów komiso­
wych. W ten sposób usiłowali oni pod­
ległe im placówki przeobrazić w ogni­
wa paserstwa.

Do sprzedaży komisowej przyjmowali 
oni różnego rodzaju towary deficytowe 
ze źródeł państwowych wzgl. nielegal­
nego pochodzenia, jak papier pakowy, 
pergamin, torebki papierowe, sznurek 
pakowy, przewody elektryczne, gaśnice, 
części samochodowe itp. Sprzedaży tych 
artykułów sklepy komisowe dokonywa­
ły w poważnych ilościach o wartości 
nrzekraczających niekiedy setki tysięcy 
złotych.

szu wystawa obrazów artysty- 
malarza Kudelli. Mamy w Lesz 
nie ludzi utalentowanych, mai­
my kilku poetów, chcielibyśmy 
zorganizować klub literacki, 
który znalazłby pomieszczenie 
w bocznych salach „Hotelu Pol 
skiego", gdyby ten był dostęp­
ny dla społeczeństwa. Mamy 
młode talenty śpiewacze, jak 
np. 14-letnia uczennica szkoły 
muzycznej Andersówna. Chcie­
libyśmy jakoś zorganizować u 
nas to życie kulturalne — ale 
nie mamy gdzie. Ostatnio wy­
pożyczamy na koncerty aulę 
Liceum Handlowego. Chcieli­
byśmy urządzić cykl odczytów 
z dziedziny muzyki, historii 
sztuki, prawa — nie możemy; 
Na zakończenie mam skromną 
prośbę do „Głosu Wielkopol­
skiego" — doda-je ob. Mścisz. 
— Czy nie moglibyście wpły­
nąć jakoś na Leszczyńskie ‘Za­
kłady Gastronomiczne, by za­
prowadziły w swoich lokalach, 
a zwłaszcza w kawiarni przy 
Rynku czasopisma? O bilardzie 
nawet nie marzymy...

KONSERWATOR WOJE­
WÓDZKI ZAPOiMNIAŁ 
Piękne jest Leszno ze swoi­

mi plantami, biegnącymi linią 
dawnych fortyfikacji miej­
skich, ze wspaniałym Ratuszem 
dziełem Pompeo Ferrariego, z 
zabytkowymi kościołami i ka­
mieniczkami mieszczańskimi. 
Spacerując w ciepły, letni wie­
czór wąskimi uliczkami podzi­
wiamy czar leszczyńskiego ba­
roku. Ulica Szkolna, jedna z 
najstarszych ulic miasta, bieg­
nąca charakterystycznym lu­
kiem wzdłuż dawnych walów 
miejskich, została, niestety, ze­

Z „Malowankami" do stolicy

Wystarczy wspomnieć kilka takich 
wypadków n. p. Dyrekcja MHD Na­
biał i Pieczywo zakupiła w 54 r. w skle­
pie komisowym nr 30, 12 ton papieru i 
pergaminu po zawyżonych cenach od 
100 do 500 proc. W konsekwencji spo­
wodowała ona nieuzasadniony wzrost 
kosztów własnych o 42 tys. złotych. Kie­
rownictwo tegoż sklepu komisowego 
nr 30 umożliwiło bliżej nieznanym osob­
nikom z Bytomia, Wrocławia i Gdyni 
zbycie części samochodowych na sumę 
869 tys. złotych. Sklep komisowy nr 29 
umożliwił „dostawcy" z "Wrocławia 
sprzedaż dla jednostek państwowych 
we Wrocławiu 170 gaśnic śniegowych 
na sumę 195.5 tys. zł gdy faktycznie wg 
cen obowiązujących wartość tych gaś­
nic nie orzekraczała sumy 37 tys. zł.

Takich przykładów stwierdzono nie­
stety więcej.

Wobec tych faktów należałoby się 
jednak zastanowić dlaczego tak się 
dzieje dziś w okresie wzmożonej dyscy­
pliny finansowej — gdzie jest kontrola 
bankowa — gdzie nadzór Dyrekcji, któ-- 
rej podlegają sklepy komisowe —- A 
gdzie stanowisko Wojewódzkiego Za­
rządu M.H.D.

Nie ulega wątpliwości, że liberalna 
kontrola banków finansujących przed­
siębiorstwa państwowe (jako nabyw­
ców przv dokonywanych transakcjach) 
stwarzała odpowiedni klimat dla prze­
stępczej działalności.

Pieśni radzieckie, chińskie, koreańskie, węgierskie, buł­
garskie, rumuńskie i czeskie — rozbrzmiercają codziennie 
w sali ćwiczeń Zespołu Pieśni i Tańca ZISPO ta poznaniu. 
Zespół ten pod fachowym kierownictwem prof. Mariana 
Weigta intensywnie przygotowuje się do występów w War­
szawie to dniach od 9 do 12 sierpnia. Oprócz pieśni brat­
nich narodów młodzi artyści przygotowują wiązankę me­
lodii wielkopolskich. Specjalny zespół bałałajek wykona 
pieśni ukraińskie i radzieckie. Goście festiwaloioi zobaczą 
róicnież piękne widowisko ludowe w opracowaniu M. Weigta 
— ..Malowanki Wielkopolskie"" (na zdjęciu — jedna ze scen 
widojoisk.a). „Malowanki"", iczbudziły ostatnio zachwyt 
uczestników uroczystości otwarcia Roku Staszicowskiego w 
Pile oraz spotkały się z gorącym przyjęciem ze strony dele­
gacji chińskiej, obecnej na akademii 22 Lipca w ZISPO. (m)

szpecona przez wybudowanie 
dwóch nowoczesnych will, ko­
lidujących swym wyglądem ze 
staromiejskim otoczeniem. Nie 
jedna zabytkowa kamieniczka 
została zeszpecona przez nało­
żenie tzw. „szlachetnego" tyn­
ku, niejeden portal rozebrano, 
„Hotel Polski" wymaga przy­
wrócenia mu klasycystycznego 
wyglądu...

Chodzę po mieście i dumam 
o zasłyszanych sprawach. 
Wtem rozległ się dostojny głos 
dzwonu...

„Wołam żywych — łamię 
pioruny!" Czy ten głos doleci 
do... Poznania?

JANUSZ KULESZA

Decyzja budząca wątpliwości
Jesienią ub. roku kończyła się umowa dzierżawna Kazi­

mierza Szczepaniaka na około 4 ha gruntów położonych 
przy mieście Gostyniu. Bezskutecznie oczekiwał Szczepa­
niak na ponowne odnowienie umowy dzierżawnej. Nie 
doczekał się. Zaczęły wpływać do referatu skarg i za­
żaleń, do Prezydium PRN w Gostyniu i WZR w Poznaniu 
skargi, monity itd. Rozhulał się w całej pełni biurokra­
tyczny ping-pong. Wróćmy jednak do zasadniczych przy­
czyn odmowy dzierżawy.

Reflektantów na grunt było 
wielu, a ponieważ ob. Szczepa­
niak, prowadzący ogrodnictwo 
na dzierżawnej ziemi, nie był 
sam w stanie podołać pracy, 
zatrudniał w sezonie kilku ro­
botników oraz stałe dwie pra­
cownice — nasunął się wnio­
sek rozdysponowania pola mię­
dzy 16 nowych użytkowników.
Prezydium PRN nie przystą­
piło jednak zbyt wnikliwie do 
przydziału ziemi, zapominając

Już 30 proc, kra­
jowej produkcji 
nawozów sztucz­
nych otrzymuje 
rolnictwo z zakła­
dów w Kędzierzy­

nie.

Na zdjęciu: Wie­
że azotniaku.

CAF — fot. 
Dąbrowiecki

*

o dotychczasowym jej użytkow­
niku, oddając Szczepaniakowi 
jedynie 0,75 ha.

W większości otrzymali dział 
ki robotnicy miejscowych za­
kładów pracy, i słuszność ta­
kiego postanowienia uznaje ob. 
Szczepaniak. Jest jednak jedno 
ale. Wśród nowych dzierżaw­
ców są tacy, jak Józef Kortus, 
który już dzierżawił kawałek 
ziemi i zaniedbał go, zrezygno­
wał z niego i otrzymał z grun­
tu dotychczas uprawianego 
przez Szczepaniaka pół hekta­
ra.

Jan Sikora jest właścicie­
lem 2,5 ha ziemi (dodano 0,5 
ha). Można jeszcze wspomnieć 
o Nowaku i innych i zapytać 
się Prez. PRN czy rzeczywi­
ście należały im się dzierża­
wy.

Trudno oprzeć się przypusz­
czeniu, że na decyzję kolekty­
wu Prezydium Powiatowej Ra­
dy Narodowej wpłynęła opinia 
o Szczepaniaku wydana przez 
ob. Andrzeja Ciążyńskiego. in­
spektora potfatków wiejskich, 
który był przewodniczącym 
komisji rozdziału ziemi i ucze­
stnikiem posiedzenia Prezy­
dium PRN podejmującym u- 
chwałę pozbawiającą Szczepa­
niaka dzierżawy. Ob. Ciążyń- 
ski stwierdził wobec autora ,tc 
go artykułu, że Szczepaniak 
jest rzutkim i pracowitym rol­
nikiem, potrafi wyciągnąć du­
że korzyści z pola, a więc jest 
w stanie zapłacić za dzierża­
wę ziemi prywatnym właści­
cielom. Stanowisko to dalekie 
jest od naszych zasad rozwoju 
rolnictwa i wskazuje na odra­
dzanie się potępianej teorii 
„czym gorzej tym lepiej".

Skutki rozumowania ob. 
Ciążyńskiego dały się już od-

Charakterystycznym jest, że Dyr. 
MHD Art. Różne zaopatrzona we 
„wspaniałe" wyniki wykonywanych pla 
nów przez niektóre sklepy komisowe, 
wiedząc przy tym o nielegalnych trans­
akcjach nie przeciwdziała tego rodzaju 
wykroczeniom, a nawet wyróżniała nie­
których kierowników wspomnianych 
sklepów jak n. p. kierownika sklepu ko­
misowego nr 30 Stanisława Kwiatkow­
skiego.

Zaznaczyć należy, że w sklepach ko­
misowych były i to bardzo często prze­
prowadzane kontrole. Wystarczy cho­
ciażby wspomnieć że w 12 sklepach ko­
misowych przeprowadzono w 1954 r. aż 
70 remanentów w czasie których stwier­
dzono jedynie niedobór w wysokości 
3262 zł oraz nadwyżkę w wysokości 
230 zł.

Wymienione wyżej machinacje z nie­
zrozumiałych względów uszły uwadze 
przeprowadzającym ,remanenty kon­
trolne, lustracje lub inspekcje.

Reakcja Woj. Zarządu MHD na tego 
rodzaju wykroczenia Dyrekcji MHD 
Art. Różne — to długie konsekwen­
tne mi Leżenie. i

W efekcie spekulanci ukradli ze Skar­
bu Państwa setki tysięcy złotych.

Tak zrozumiało walkę o obniżkę kosz­
tów własnych kierownictwo Dyr. MHD 
Art. Różne w Poznaniu.

„Przedsiębiorczymi" kierownikami 
sklepów komisowych zainteresowała 
się prokuratura miasta Poznania.

czuć w Gostyniu. Szczepaniak 
pozbawiony ziemi państwowej 
stworzył niezdrowy run na 
grunty i podbijał cenę za dzier 
żawy. Zapytujemy Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej 
czy fakt ten jest zdrowym ob­
jawem? A niestety do jego po- 
wstania przyczyniła się uchwa 
ła Prezydium PRN.

Można było tego uniknąć 
gdyby PPRN zastosowało się 
do wskazań WZR, które w li­
ście do Szczepaniaka określiło 
kryteria przydziału dzierżaw 
w następującej formie: „O ile 
na ziemię nie mają zapotrze­
bowania Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej w Gostyniu, 
spółdzielnie produkcyjne lub 
PGR-y — pierwszeństwo do 
dzierżawy ma obywatel Szcze­
paniak.

Złe jest to, że kolektyw nie 
rozpatrzył również skutków 
swej uchwały oraz nie zgłę­
bił wszystkich przyczyn, które 
wpiynęły na wydanie decyzji.

Nadmiar posiadanej ziemi, 
którą musiał uprawiać Szcze­
paniak przy pomocy sił najem 
nych, należało niewątpliwie 
przydzielić osobom bardziej po 
trzebującym, a wśród obec­
nych użytkowników są tacy. 
Jednak pozbawienie nieomal w 
całości rzutkiego gospodarza 
ziemi jest niesłuszne, a zapo­
biegliwość oraz pmcowirość 
Szczepaniaka to zalety, a nie 
wady Dążymy przecież do te­
go, by wszyscy chłopi byli do­
brymi gospodarzami.

Nasuwa sic wniosek, który 
sądzimy, Prezydium Powiato­
wej Rady Narodowej uwzglę­
dni : rozpatrzyć ponownie
przydział ziemi uwzględniając 
potrzeby ob. Kazimierza Szcze­
paniaka w takich granicach,w 
jasich on osobiście przy pomo­
cy rodziny będzie ją mógł u- 
prawiać.

E. Podyrodzki

WSROD
KSIĄŻEK

27 TOM „DZIEŁ" LENINA
Nakładem Książki i Wiedzy uka­

zał się ostatnio drugi nakład 27 
tomu Dzieł Lenina. Obejmuje on 
prace napisane przez w. I. Lenina 
w okresie od 21 lutego do 27 lipca 
1918 roku.

Do tomu wchodzą referaty, prze­
mówienia i artykuły odzwiercia- 
dlające działalność Lenina zwfcga" 
ną z kierowaniem partią i Pań­
stwem Radzieckim w okresie wal- 
ki o pokój, o rewolucyjne wycofa­
nie się Rosji Radzieckiej z wojny 
imperialistycznej, o umocnienie 
władzy radzieckiej i rozwijanie 
budownictwa socjalistycznego w 
dniach wytchnienia, bezpośrednio 
po zawarciu Pokoju Brzeskiego.

Do tomu 27 włączono 17 nowych 
dokumentów, drukowanych po raz 
pierwszy w Dziełach w. I. Lenina.

MATERIALIZM HISTORYCZNY
Materializm historyczny. Książ 

ka i Wiedza 1955. Str. 628. Cena 
20.00 zł (w sztywnej oprawie).

Jest to przekład książki wyda­
nej przez Instytut Filozofii Aka­
demii Nauk ZSRR, pod ogólną 
redakcją F. W. Konstantinowa.

Podręcznik wyjaśniając działa­
nie ogólnych praw socjologiem 
nych dąży jednocześnie do
ukazania w każdym rozdzia­
le swoistego charakteru Pra* 
widłowośei i sil napędowych 
społeczeństwa socjalistycznego, 
w którym nie ma już antagoni- 
stycznych stosunków produkcji i 
anarchii produkcji, antagonizm111 
klas, ucisku narodów. Uogólnia­
jąca charakterystyka swoistego 
charakteru prawidłowości i s; 
napędowych rozwoju społeczeń­
stwa socjalistycznego zawarta 
jest w specjalnych rozdziałach. 
„Siły napędowe rozwoju, 
czeństwa socjalistycznego" i 
widłowośei przejścia od social’2' 
mu do komunizmu".



IZ OŁO ZMP przy PKP Wą- 
growiec zaoszczędza tygo­

dniowo 65 ton węgla. 150 go­
dzin przepracowała w czynie 
melioracyjnym młodzież z PSS 
oraz zorganizowała festyn mło 
dzieżowy. A ZMP-owcy z 
PZGS, mleczarni i Rejonu La­
sów prócz udziału w czynie 
melioracyjnym opracowali pię egzaminów w ub. r. 40 ucz- 
kne gazetki ścienne o tema- niów. a w tym roku tylko 
tyce festiwalowej. . trzech. Poza tym uczniowie
J .... wszystkich szkół zdali egzami- uczczenia Festiwalu podjęła .

Cenne zobowiązania podjęli ny z lepszymi stopniami, niż liczne zobowiązania produk- wsjacn 
także ZMP-owcy z PGR Smo- w roku ubiegłym. cyjne, których wartość wynosi śni fes'
gulec, którzy przygotowali ma- . półtora miliona złotych. tury przy Prezydium PRN zor-
SZyny do ł^mpanii żniwno- W P^y^T^V" JSóSSa ZMP-owcy z Garbami zobo- ganizował specjalną naradę 
"“S MdS jSS wyżali si, m. in zmniejszyć dla wszystkich kierownik^
Miączynek j^st mm^e^ Drużyn^ harcerska przy odpadki przy obrobce skór po- świetlic i zespole

szkole nr 2 wyla>nała 22 ser-
stworzenia
wych.

Dużymi
wetki i dwa albumy obrazują- 

sukcesami wita Ce piękno Wągrowca i całego 
Festiwal młodzież z Panigro- kraju.
dza Starego, Smuszewa. Stołę-
żyna, Czeszewa, Gręzin. Pa­
włowa Zońskiego i Gporzyna. 
Podjęte zobowiązania zmierza­
jące do zwiększenia wydajno-
ści pracy w pełni zrealizowa- KIEGO na Festiwal pojechało 
no, a ostatnio przystąpiono do trzech delegatów i 264 uczest- 
wykonywania dalszych — do- ników. Delegatami wybrano:
datkowvch Adolfa WLarczyka z PGR Red—
aaiKowy . Kędziora ze spółdzielni

Okres przygotowań do ucz- produkcyjnej Stołężyn i Fe- 
czenia święta młodzieży nie kk&a Koniecznego z PGR Wą- 
pozostał bez wpływu na roz- growiec. Ci trzej przedstawi- 
wój życia kulturalnego. Liczba ciele meldują dziś na Festi- 
zespołów artystycznych wzro- walu o pełnej realizacji zobo- 
sła z 89 do 115. A o poziomie wiązań, podjętych przez mło- 
tych zespołów świadczy fakt, dzież wągrów iecką.
że siedem spośród nich zakwa­
lifikowało się do eliminacji wo Festyny młodzieżowe 
jewódzkich, a dwa do central­
nych.

Podarki 
dla przyjaciół

W CAŁYM POWIECIE or­
ganizuje się obecnie festyny 
młodzieżowe, podczas których 
odbywają się pogadanki o te­
matyce festiwalowej. Festyny 
takie urządzono już w Gryle-

W OKRESIE przygotowań wie, Żelicach. Potulicach oraz
festiwalowych znacznie ożywi- w zespołach PGR: Redgoszcz,
ła się praca organizacji szkol- Panigródz i wielu innych. Spo-
nych. Dzięki temu wyniki na- śród organizacji ZMP-owskich
uki w szkołach w porówna- w powiecie wyróżnia się koło deszwawych j juchtowych o 1 nych celem zapoznania ich z
niu z rokiem ubiegłym były o ZMP przy zespole PGR Wą- procent pieśniami festiwalowymi. Z ko
wiele lepsze. I tak np. w Li- growiec, które urządza festyny pian produkcyjny in kwar- lei kierownicy nauczą mło-
ceum Ogólnokształcącym w we wszystkich gospodarstwach tału br w Spółdzielni praCy dzież śpiewać Naszą piosen_

„Rozwój11 wykonany będzie w R Walczyk }owicki" _ Sy- 
109 proc, dzięki zrealizowaniu yńskiego> „Marsz młodych" 
przez młodzież zobowiązań fe- & •; , ’ ” ,, , _ , 7.
stiwalowych. 427,287 zł wynosi ~ Barchacza „Pieśń błękitne- 
zobowiązanie młodzieży zatrud S° sztandaru - • Eislera i wie- 
nionej w Pluszowni. Czyn fe- le innych. (Traf) 
stiwalowy młodzieży z PKS w 
Kaliszu jest już prawie wyko- -M-
nany. Wyremontowała ona
przyczepę dłużycową, a koło 120 procent normy osiąga 
sportowa „Kolejarz" pracuje przy pracach potowych trakto- 
obecnie przy urządzaniu boi- rzysta Bernard Birk — delegat
Sk65 000 sztuk cegieł wykona P°w' wołyńskiego na Festi- 

dodatkowo załoga cegielni Pi- waL który postanowił przed 
wonice. A ZMP-owcy zatrud- wyjazdem do Warszawy osiąg- 
nieni w zakładzie jajczarsko- nąć jak najlepsze wyniki w 
drobiarskim w Kaliszu za-

Wągrowcu nie dopuszczono do tego zespołu.

Odpowiedzi jakich nie chcemy

Tylko odfajkowane
Warto zastanowić się nad 

kilkoma odpowiedziami nade­
słanymi przez kilka z wielu in­
stytucji, w związku z opubliko­
wanymi na naszych łamach 
krytycznymi uwagami. Z szyb­
kości załatwienia (niecałe dwa 
tygodnie) można by wywnio­
skować, że instytucje te trak­
tują krytykę jako pomoc w 
pracy. Tymczasem...

Weźmy dla przykładu odpo­
wiedź Prezydium Miejskiej Ra
tly Narodowej w Obornikach cnych zwracało i zwraca w 
na naszą interwencję w dalszym. ciągu uwagę na fakt 
sprawie poprawienia warun- szybkiego i często poza kolej- 

mieszkaniowych ob. K. ką załatwiania kupujących na 
od dwóch la u mieszkającego w poje wyskokowe. Skrytykowa 

? -rm ac Cytujemy dosło- nśmy to w satyrycznej notatce 
wme. vAntoni Kłak nie ma Na zdrowie11. Otrzymaliśmy 
prawa ubiegania się w Obór- wyjaśnienia z dwóch instytu- 
m .ac o miesz anie, gdyż pia cj| prowadzących sklepy no­
cuje w Poznaniu i tam ma obo cne MHD . pgg Kierownictwo 

Się prZyd^} MHD Poznań . Północ stwier- 
cała sprawę’ Stotwił?1 dziło ”Tego rodzaiu sprzedaży
godnym stwierdzeniem: n7 J±„dok<»"łiemy (poza kolej- 

pracuje u nas, więc nie ma pra A '
wa mieszkać. Stwierdzenie to A my tymczasem twierdzi­
łeś! niewątpliwie zgodne z my w dalszym ciągu, że sprze- 
przepisami... ale przecież otrzy aaz taka odbywa się! 
manie mieszkania w Poznaniu Ale popatrzmy co pisze na 
jest chyba sprawą nie mniej ten temat kierownictwo PSS: 
trudną niż w Obornikach Co „Może się zdarzyć, że i w 
ma więc zrobić zainteresowa- naszych sklepach kierownicy 
ny? Na to pytanie Prezydium * personel sklepowy nie zawsze 
MRN w Obornikach nie znała- Przestrzegają kolejności załat- 
zło odpowiedzi. Dlatego uwa- w*an*a klientów. W związku z 
żamy, że sprawę tylko odfaj- tym na odprawie zwrócimy raz 
kowano. jeszcze uwagę...“ itd.

PSS — jak widzimy — po­
trafiła zrozumieć cel notatki, 
a MHD sprawę od fajkował.

My sprawy nie odfajkujemy. 
Krytyka nasza ma bowiem na 
celu pomagać w pracy i dla­
tego winna być sumiennie roz

A teraz z innej dziedziny.
W dniu 14 czerwca zamieści, 

liśmy felieton pt. „CIIPD czyli 
cisza — pracownicy handlu 
drzemią11. Poruszyliśmy w nim 
sprawę niegrzecznego trakto-
CHPn k^edtÓW SkleJiy pSrywaM
CHPD, podając lulka przykła nych Q ob£wiązku ”ważne.

go traktowania krytyki praso- 
. Wyjaśnienie — otrzymali- wej. wyciągania z niej wszy­
ty. Wynika zeń, że nie zro- stkich wniosków mówi niedwu 
zumiano celu felietonu. Bo znacznie uchwała Komitetu 
hp. stwierdzenie, że „w skle- Centralnego Partii, Rady Mi- 
Pię znajduje się tablica, z któ- nistrów i Rady Państwa z dnia 
rej można się dowiedzieć o wa 14 grudnia 1950 r.; przypomi- 
runkach sprzedaży ratalnej. na o tym obowiązku uchwała 
Pracownik naszego sklepu za- egzekutywy KW PZPR i Pre- 
Pewnia, że taką właśnie infor- zydium WRN w Poznaniu z 
toację udzielił autorowi notat- dnia 30 marca 1955. 
ki — jest jakby usankcjono- i dlatego nadal walczyć by­
waniem niegrzecznej obsługi, dziemy o skuteczność kryty- 
Szkoda, że pracownica nie po- ki, o doprowadzenie jej do koń 
informowała dyrekcji, w jaki ca (Kn)

Zapal, jaki ogarnął młodzież wielkopolską w dążeniu 
do należytego powitania Festiwalu, znalazł swe odbicie 
w pełnej realizacji czynów festiwalowych. ZMP-owcy 
i młodzież niezorganizowana zatrudniona w poszczegól­
nych zakładach pracy zobowiązania swoje w większości 
już wykonała.

Meldunki z Kalisza

szawy także zespół regionalny 
Powszechnei Organizacji „Służ 
ba Polsce11, zespół z PGR Ga­
lowo oraz zespół śpiewaczy 
„Halka11 z Dusznik.

*
Cała młodzież szamotulska 

i ta, która uczestniczy w Festi 
walu i ta, która będzie obcho-

MU>DZIE2 KALISKA Uia
śpiewać będzie pie-

cyjne, których wartość wynosi śni festiwalowe^ Oddzia^Kul- 
półtora miliona złotych.

Ponad
250 uczestników

Z POWIATU WĄGROWIEC

sposób udzielała informacji, 
ile sił trzeba było by wycią­
gnąć z niej jedno słowo. Ża­
łujemy, że podpisujący wyja­
śnienie nie doznał sam nieu- 
przejmości ze strony sprzedaw 
czyni sklepu. Mamy poważne 
wątpliwości czy podpisałby 
wyjaśnienie, jakie nadesłał — 
dla „świętego spokoju11 — do 
redakcji.

I jeszcze raz o handlu.
Wielu klientów sklepów no-

zespołów artystycz-

Z POBYTU FILMOWCÓW HINDUSKICH 
PRZYBYŁYCH NA FESTIWAL W WARSZAWIE 

Na zdjęciu (od lewej): choreograf Krmono Prem-Dha- 
wan, aktor Banjan, redaktor naczelny tygodnika ,,Film“ 
K. Dembnicki, aktorka Achla Sachien, tłumacz, oraz 

kompozytor S. Gupte.
CAF — Fot. Wdowiński

oszczędzą do końca br. 105 000 
zł. (t)

Najlepsi z Jerki
SIEDMIU UCZESTNIKÓW 

na Festiwal wybrała młodzież 
w siedzibie Gromadzkiej Rady 
Narodowej w Jerce (pow. Ko­
ścian). Są nimi: Fr. Micha­
łowski ze wsi Zbęchy. Z. Ko­
nieczny, U. Pawlicka i J- Gu- 
mny z Jerki, M. Neuman i St. 
Przybyszka z Kopaszewa oraz 
H. Nowak z Puszkowa. Dele­
gaci ci w całej pełni zasłużyli 
na wyjazd do Warszawy, gdyż 
są oni przodownikami pracy 
czy to w zakładach produkcyj 
nych, PGR, spółdzielniach pro­
dukcyjnych lub w dziedzinie 
kulturalno-oświatowej.

(Fr. K.)

Korespondenci
o Festiwalu

PONAD 3 100 000 ZŁ przy­
niesie wykonanie przez mło­
dzież wroniecką zobowiązań 
festiwalowych oraz przez zało­
gi zakładów pracy zobowiązań 
lipcowych. Także i zobowiąza­
nia młodzieży z całego pow. sza 
motulskiego przyniosą tysiące 
złotych oszczędności.

300 godzin przepracuje przy 
żniwach koło ZMP przy PZGS, 
z czego znaczną część już wy­
konano. Poza tym cała mło­
dzież uporządkowała ośrodek 
kolonijny w Pożarowie oraz 
przepracowała wraz z wszyst­
kimi pracownikami 400 go­
dzin przy budowie stadionu w 
Szamotułach.

ZMP-owcy w Bninie i Wie- 
lonku założyli koło LZS. a mło 
dzież w Rejonie Lasów Pań­
stwowych — zespół taneczny.

Obok delegatów i uczestni­
ków na Festiwal z powiatu sza 
motulskiego wyjedzie do War-

pracy, aby w ten sposób naj­
bardziej zasłużyć sobie na u- 
czestniczenie w wielkim świę­
cie młodzieży z całego świata.

(kh)

Pracownicy poszukiwani
Dozorców do strzeżenia obiektów elewatora w 
Starołęce zatrudnią natychmiast Rejonowe Za­
kłady Zbożowe „PZZ" w Poznaniu. Zgłoszenia 
przyjmuje referat personalny w Poznaniu, ul.
Ratajczaka 14, II ptr., pokój nr 2. K2228

Starszego księgowego kosztów z praktyką i ze 
znajomością rozliczenia kosztów w przemyśle 
drobnym poszukuje od 1 sierpnia br. Wytwór­
nia Pomocy Naukowych w Poznaniu, ul. Walki 
Młodych 3. K2314

Nieruchomości
Kamienice. wille domk, z 
mniejszymi i większymi ogro 
darni, parcele kupno—sprze­
daż, zamiany, załatwia facho 
wo. rzetelnie Ooroński, Poz­
nań Świerczewskiego 11

W951g

Piękną, komfortową willę, z 
wolnym 3 pokojowym miesz­
kaniem, ogrodem, 2500 m!, 
w Puszczykowie, sprzedam. 
Adres wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, nr 
12818g.

Kamienicę handlową, obszer­
ne podwórze, centrum Pozna­
nia sprzedam połowę lub ca­
łość względnie zamienię. Wa 
runek dopłata. Krzesiński, Po 
znań, Świerczewskiego 1.

12693g

Willkę komfortową, skanalizo 
waną, pięciopokojową, z wol 
nym mieszkaniem, przy Pozna 
niu, 95.000 zl spiesznie sprze 
dam. Domek w Puszczykowie, 
półmorgowym ogrodem, 55.000 
zł, sprzeda: Nowak, Poznań. 
Czerwonej Armii 26. 12641g

Parcelę 860 m* 2 * * * na Zawadach 
(Poznań - Główna) sprzeda 
właściciel. Oferty Biuro Ogło 
szeń Świerczewskiego 3 dla 
12668g._____ ___________

30 domów, domków z ogro­
dami lub ziemią w mieście 
lub na wsi, w cenie 30.000— 
60.000 zl, spiesznie poszu­
kuję. Otręba. Jarocin. Kiliń­
skiego 2.

Samochód osobowy „Hanno- 
mag“ spiesznie sprzedam. Po 
znań - Woła, Olżańska 8 

. (trzeci przystanek trolej- 
13014gp busowy). 12652g

ODPOWItDH

Zapomnieli
We wsi Pecna w pow. 

śremskim mieści się Prezy­
dium Gromadzkiej Rady Na 
rodowej i znajduje się spól 
dzielnia produkcyjna. Nie­
stety, mimo to nie mamy 
napi~awdę żadnych rozry­
wek kulturalnych. Brak na­
wet świetlicy. Ostatnio je-

Brawo, kierowca
taksówki nr 69!
Obywatel Bieńkowski w 

dniu 15 lipca bież, roku po­
szukiwał po całym Pozna­
niu obywatelkę Annę Pest- 
kowską z powiatu Ostróda, 
by oddać jej pozostawione w 
taksówce dokumenty i 1000 
zl. (2123)

„ Wyremontowali^
W r. 1954 Miejskie Przed 

siębiorstwo Gospodarki Ko­
munalnej w Ostrowie prze­
prowadzało przy ul. Kali­
skiej prace kanalizacyjne. 
Przy robieniu wykopu po­
łamano płot szkoły. Sądzi­
łem, że po zakończeniu prac 
kierownictwo MPGK po­
myśli o naprauńe zniszczo­
nego ogrodzenia. Tymczasem 
prace zostały zakończone, a 
płot pozostawiono połamany. 
Mimo licznych krytycznych 
uwag kierownictwo MPGK 
nie poczuwa się do obo­
wiązku naprawienia wy­
rządzonych szkód.

D. M. (2127)

List nasz pt. „Zarządzenie o- 
bowiąznjące“ przyczynił się do 
wypłacenia ob. Florkowi należ­
ności za zbieranie makulatury.

(1S04)
W aptece wolsztyńskiej bę­

dzie można nabyć już wody 
lecznicze. Takie zapewnienie 
nadesłało Poznańskie Przedsię­
biorstwo Aptek na zamieszczo­
ną notatkę „Szkoda kuracji".

<ins)

Ob. Stanisław Kaczmarek z 
Poznania. — Czas pracy osób 
zatrudnionych wyłącznie przy 

J pilnowaniu może wynosić do 12 
godzin na dobę i 72 godziny ty­
godniowo. Pracownicy zatrud­
nieni przy pilnowaniu, płatni 
godzinowo, otrzymują — za 
czas pracy ponad 8 do 12 godzin 
10 proc, dodatku do wynagro­
dzenia. Pracownicy tacy winni 
nadto otrzymać 1 dzień wolny 
w tygodniu z tym, że dzień ten 
winien przypadać co trzeci
tydzień na niedzielę. (1701)

Motocykl NSU, 200 ccm. sprze 
dam. Poznań. Wawrzyniaka
27. m 6. 12616g
Motocykl DKW, 200 ccm,
sprzedam Poznań Łukasze
wieża 2, m 14. 12690g

Radio .Syrena" sprzeda/n.
Poznań Staszica 18. m 7.

12633g
Przyczepkę motocyklową i
siodełko sprzedam. Poznań, 
Żydowska 15 warsztat.

12653g
Sprzedam regał, stół sklepo­
wy (ladę). Poznań, Garbary 
33, m 2._________ 12654g

Motocykl DKW. setkę, stan 
dobry, sprzedam. Madejski, 
Poznań. Pilicka 5. 12657g
Motocykl DKW. 125 ccm, 
sprzedam. Poznań, Marceliń- 
ska 53. m 3. 12660g

Motocykl DKW. 250 ccm. NZ, 
w dobrym stanie, sprzedam. 
Poznań - Dębiec Malinowa 
2, m 1.______________ 12562g

Pianino tnarkowe w bardzo 
dobrym stanie oraz motocykl 
SHL. sprzedam. Poznań. Ro 
kossowskiego 47, m 3. 
__________ 12666g

Lokale

1 pokój z kuchnią w Często­
chowie. zamienię na podobne 
w Poznaniu. Wiadomość: Poz­
nań. al. Szelągowska 39 m 
1 -  _________________ 12020g

Zamienię mieszkanie dwa du­
że pokoje z kuchnią, weran­
dą. ogródkiem, we willi w 
Gdańsku, na podobne w Poz­
naniu. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
12405g.

Zamienię mieszkanie 2 poko­
je z kuchnią, samodzielne, 
we Wrocławiu (śródmieściu) 
na podobne w Gnieźnie lub 
Poznaniu. Wrocław, Pułaskie 
gp 51, m 10,_________12990p

W Puszczykowie duży, piękny 
pokój z używaniem kuchni, 
zamienię na 2 pokoje z kuch­
nią w Poznaniu. Warunki do 
omówienia. Oferty Biuro 0- 
gtoszefi. Świerczewskiego 3, 
dla 12538g

s/s domu spadkowego przy 
Osiedlu Grunwaldzkim sprze­
dam, 85.000 zł. Poznań. Orun 
waldzką 142, ra 1. 12664g

Domek pokój z kuchnią (do 
wykończenia podłoga), >/t 
morgi ogrodu opłotowane, 15 
minut od Antoninka. spiesz­
nie sprzedam, cena 40.000 zl. 
Krawiec Poznań, Garbary 53,

12651R

Sprzedaż
Maszynę dziewiarską, ręczną, 
zmechanieowaną. 8/90 cm 
„Dubied" sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3. dla 12458g.

Snopowiązałkę nową okazyj­
nie sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3, 
dla 12600g.

Akordeon „Royal Stander", 
120 bas., 15 registrów. Poz­
nań, Naramowicka 241. m 2 
(przy końcowym przystanku 
trolejbusowym). I2615g

Materiał brązowy, eksporto­
wy, na spodnie. Pierzyny, po 
duszki, sprzedam. Poznań, 
tel. 21-00. 12621g

Maszynę do szycia damską, 
dobrą, sprzedam. Pozńań-So- 
łacz Wielkopolska 7 m 3.

12675g

dyna dotąd nasza rozrywka 
kulturalna, Kino Objazdo­
we zupełnie o nas zapom­
niało. Do marca br. przy­
jeżdżało regularnie co mie­
siąc, a od marca czyli od 
pięciu miesięcy kino nie po 
kazało się u nas. A prze­
cież po ciężkiej pracy w po­
lu chcielibyśmy czasami 
pójść na dobry film, zoba­
czyć w kronice filmowej, co 
dzieje się w Polsce.

- Janecki (2122)

liczymNiKOMii
Pracownica Zakł. Graf. Pro­

simy o podanie swego adresu 
i nazwiska zainteresowanego 
lekarza. (2006)

Mieszkańcy ul. Łukaszewicza 
15—17. Prosimy o podanie na­
zwiska i adresu a prześlemy 
wyjaśnienie dotyczące Waszej 
skargi. (1805)

Ko-Wad. Pewne „zadatki" 
są, ale fraszki nie nadają się 
jeszcze do druku. (1945)

W. P. Ostrów. Domki bliźnia­
cze mogą być budowane także 
w linii pionowej (piętrowe), ale 
tylko w uzgodnieniu z miejsco­
wym Prezydium MEN, Wydział 
Architektoniczno - Budowlany.

(1969)
A. Płow. Suche drzewa przy 

ul. Zwierzynieckiej zostały już 
usunięte. (1856)

A. Filary. Murzynowiee Leś­
ny. W wymienionej sprawie na­
leży zwrócić się do Okręgu La­
sów Państwowych,' Poznań, ul. 
Gajowa 8/10. (2026)

Robot. Prawdopodobnie nie­
dokładnie czytuje Pan naszą 
gazetę, gdyż wiadomość o któ­
rej Pan pisał do nas znajdowa­
ła się na 1-szej stronie „Głosu" 
w dniu 28 lipca 55 r. (2128)

Wanda Leopold. Nadesłane 
wiersze nie nadają się do 
druku. (2099)

Zbigniew KuolL Wynik kon­
kursu ogłoszono w dniu 1L 5. 
1955 r. Radzimy zgłosić się do 
dyr. PDT. (2098)

Z. Mazurkiewicz. Plac zabaw 
w Parku Kasprzaka zostanie 
specjalnie zagospodarowany 1 
przystosowany dla zabaw dzie­
ci. (1269)

Uczestniczki kolonii ZB1H — 
1 Piłka. Za przesłane do redak­
cji pozdrowienia, serdecznie 
dziękujemy. Życzymy Wam du­
żo przyjemnej zabawy i dobre­
go wypoczynku. (2073)

Franciszek Ruta, Mikołajewo, 
Irena Górecka, 3erka, Gromada 
Mełpin, Leon Jaskuła, Księżno,
L. Walkowiak, Stempin — Cie­
śle. — W rezultacie Waszych 
sygnałów Woj. Wydział Handlu 
wystąpił o zwiększenie przydzia 
działów do Min. Handlu Wewn.

Czesław Haberiiński. — Pro­
simy o przybycie do Redakcji 
w celu omówienia artykułu ob.
M. K. (2074)

Małżeństwo lekarze poszuku­
ją pokoju. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dU 
12564g.

Lekarz internista poszukuje 
pokoju na 2 godz. dziennie. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Swier- 
czewskiego 3, dla 12617g.__

2 pokoje z kuchnia w śródmie 
ściu, zamienię na 3 wzgl. 2*/e 
pokoju z kuchnią. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3. dla 12629g.

Pracująca poszukuje pokoju 
umeblowanego. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3, 
dla 12676g.

Prac*
Pracownik fizyczny potrzebny. 
Zgłoszenia: Poznań. Wronie- 
cka 15. w podwórzu, I ptr.

_ 12303g

Do trzyletniego dziecka poszu 
kiwana wykwalifikowana pie­
lęgniarka lub przedszkolan­
ka. z referencjami. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń Swier 
czewskiego 3, dla 12605g.

Pomoc domowa potrzebna. Po 
znań Staszica 14 m 3.

12601g

Lekarskie
Dr med. Zygmunt Kornacki, 
specjalista ginekolog, powró­
cił. Przyjmuje od godz. 15— 
17, Poznań, Siemiradzkiego 
3. 12647g

Zguby
Zginął piesek (suczka) czar­
ny z białymi łapkami i bia­
łym na klatce piersiowej. Ucz 
ciwego znalazcę proszę o 
zwrot za wynagrodzeniem. Po­
znań - Solacz. Mazowiecka 20 
. __________12642g

RóżDe
Kołdry przerabiam, nowe szy­
ję. Smoczyńska, Poznań. Rwia 
towa s-_____________ 12619g
Kolegi na wycieczkę kaja­
kiem, na sierpień poszukuję. 
Oferty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3. dla 12669g.
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Dlaczego się psują 7
(T) Niezbyt pomyślnie roz­

poczęły się prace żniwne w 
spółdzielni produkcyjnej Łę- 
gowo (pow. Wągrowiec). Zale­
dwie zdążono ściąć zboże na 
kilkuset metrach kwadrato­
wych pola, a już uległy awarii 
dwie przysłane przez POM 
snopowiązałki.

Tegoroczne żniwa są opóź­
nione. Czasu na staranną na­
prawę maszyn rolniczych by­
ło dużo. Tym bardziej więc nie 
zrozumiałe jest brakoróbstwo 
wągrowieckich mechaników. 
Cenna jest każda chwila. Zc 
sprzętem zbóż nie można zwle_ 
kac. Konieczne jest, by POM 
w Wągrowcu zorganizował na 
tychmiast lotne brygady me­
chaników, które będą wszel­
kie awarie maszyn żniwnych 
natychmiast usuwać. (Kdw)

Znowu
ofiara kąpieli

W minioną niedzielę na War 
cie pod Lubowem, pow. Sza­
motuły kąpała się gromadka 
dzieci, wśród której znajdowa­
li się bracia: Stefan i Kazi­
mierz Czapiewscy. Po chwili 
obaj zaczęli tonąć. Na krzyk 
siostry chłopców nadbiegł Bo­
lesław Mamet, który zdołał 
wyratować młodszego z braci 
— Stefana. Drugi, 12-letni Ka­
zimierz utonął.

Ponieważ wypadki tego ro­
dzaju powtarzają się coraz 
częściej, należałoby w niebez­
piecznych miejscach ustawić 
tablice ostrzegawcze i wzmoc­
nić dozór nad kąpieliskami,

(jki)

W trosce 
o cenną paszę

Aby umożliwić chłopom 
kiszenie kukurydzy, powia­
towe władze rolnicze w Cho 
dzieży przydzieliły poważną 
ilość materiałów na budowę 
silosów. I tak spółdzielnie 
produkcyjne otrzymały: 
32 000 cegieł, 44 950 kg ce­
mentu i 1950 kg wapna. 
Chłopom gospodarującym 
indywidualnie przydzielono: 
12 700 cegieł, 1100 kg wap­
na oraz 1G00 kg cementu. 
Poza tym przydziela się rów 
nież na ten cel kredyty go­
tówkowe. (R. G.)

Siadem naszych artykułów

Dwie sprawy w Yarcach tt

Pod takim tytułem omó­
wiliśmy w „Głosie** z dnia 
14 maja br. sprawę niszcze­
nia łąki spółdzielczej przez 
stada dzików, czego można 
było uniknąć przez ogrodzę 
nie całego obszaru żerdzia­
mi, oraz sprawę niezelektry- 
fikowania części wsi, mimo 
że mieszkańcy deklarowali 
wykonanie prac w czynie spo 
łecznym. Pisaliśmy wtedy, 
że część winy ponosi za ten 
stan rzeczy Prezydium PRN 
w Jarocinie, które jako go­
spodarz powiatu za mało wy 
kazało zainteresowania spra 
wami spółdzielni w Tarcach.

W nadesłanym wyjaśnie­
niu Prezydium PRN przyzna 
je słuszność naszym argu­
mentom, ale zrzuca odpowie­
dzialność za łąkę na samych 
spółdzielców. Oczywiście, to 
jest najłatwiejsze — „nie ja, 
lecz on jest winien’*. Takie 
stanowisko jest niesłuszne, 
ho Prezydium PRN, poprzez 
Pow. Zarząd Rolnictwa i 
służbę agronomiczną, ma obo 
wiązek pomagać spółdziel­
com, służyć im radą i ota­
czać opieką. Tej troski w o- 
mawianych Sprawach nie 
przejawiono.

Zarzut, że spółdzielcy nie 
pielęgnują łąki, jest dość 
dziwny. Trudno bowiem o na 
kłady inwestycyjne, skoro 
wiadomo z góry, że wszel­
kie wysiłki zostaną na­
stępnego dnia zniszczone. 
Dlatego spółdzielcy domaga­
li się najpierw przydziału 
żerdzi na ogrodzenie łąk. I 
takie stanowisko jest słusz­
ne. Polemika tego rodzaju 
„że ogrodzenie kosztowałoby 
nie 5000 lecz 15 000 zł'* — nie 
wytrzymuje krytyki. Nawet 
niefachowiec łatwo obliczy, 
że jeżeli z 22 ha łąk zbiera 
się obecnie po 4—6 kwintali

STALOWE RUMAKI
na nadnołeckśch lejkach

Przed paru laty na kilku- 
tysięcznohektarowym obsza­
rze łąk nadnoteckich w pow. 
chodzieskim pojawiły się 
traktory. Brygady traktoro­
we rozpoczęły orkę łąk koło 
Zacharzyna, posuwając się 
stopniowo wzdłuż Noteci w 
kierunku Nowego Dworu.

Traktory zapoczątkowały no 
wą gospodarkę łąk poprzez 
ich przeróbkę. Maszyny rolni­
cze zaorały wielkie połacie ma

Budownictwo
w Trzciance

Dotychczasowe wyniki akcji 
remontowej w mieście Trzcian 
ka zamykają się cyfrą 27 bu­
dynków, o łącznei ilości 228 
izb, na planowany w bieżą­
cym roku remont 45 budyn­
ków mieszkalnych. Do polep­
szenia stosunkowo trudnych 
warunków mieszkaniowych w 
Trzciance przyczyni się — po­
za przeprowadzeniem dalszych 
remontów przez Zarząd Bu­
dynków Mieszkalnych — bu­
dowa nowego domu mieszkal­
nego przez Powiatowy Zwią­
zek Gminnych Spółdzielni oraz 
domu dla pracowników 
Trzciańskiej Fabryki Mebli 
i Państwowej Centrali Drzew­
nej.

Z innych obiektów na uwa­
gę zasługuje planowana rozbu 
dowa warsztatów i punktów 
usługowych przemysłu tere­
nowego oraz Trzciańskiej Fa­
bryki Mebli. W tej chwili Pre­
zydium PRN czyni starania o prZYSOOrZO 
przejęcie gmachu b. kościoła Ir
ewangelickiego, który przezna 
czony zostanie na Dom Kultu­
ry.

Z ukończonych już obiektów 
wspomnieć należy jeszcze cał­
kowicie odbudowany z gruzów 
żłobek przy Trzciańskiej Fa­
bryce Mebli, odbudowaną szko 
łę ogólnokształcącą przy ul. 
Żeromskiego oraz wyremonto­
wany internat dla uczniów Li­
ceum Pedagogicznego, który 
otwarty zostanie z nowym ro­
kiem szkolnym.

Budownictwo w Trzciance 
objęło również sieć wodocią­
gową. Dzięki przeciągnięciu 
nowej kanalizacji do sieci wo­
dociągowej podłączonych zo­
stanie 11 budynków mieszkal­
nych. (V)

siana z ha, a po zabezpiecze­
niu i zagospodarowaniu mo- : 
żna by uzyskać po 50—80 kwin 
tali z ha, to nawet 15-tysię- 
czny koszt ogrodzenia opła­
ciłby się kilkakrotnie w cią­
gu jednego roku. Przyjmu­
jąc bowiem średnią zbioru — 
60 kwintali z ha i licząc po 
średniej cenie rynkowej 70 
zł za kwintal, widzimy wy­
raźnie, że jeden hektar przy­
niósłby 4200 zł czyli zbiór z 
22 ha przedstawiałby war­
tość 92 000 zł. Rachunek pro­
sty!

Dlatego podtrzymujemy 
nasz postulat, że 22 ha łą­
ki należącej do spółdzielni w 
Tarcach należałoby zabez­
pieczyć przed dzikami ogro­
dzeniem z żerdzi. Bo maso­
wy odstrzał dzików — jak to 
sugeruje Prezydium PRN w 
Jarocinie — ze względu na 
zdrowie lasu nie jest wska­
zany...

W drugiej sprawie — elek­
tryfikacji części osiedla Tar­
ce tzw. Osiedla, (sprawa ta 
ciągnie się od 1949 r.) Pre­
zydium PRN zajęło stanowi­
sko rzeczowe. „Był to nie­
wątpliwie błąd — czytamy w 
liście — popełniony przez ów 
czesny Gminny/ i Powiatowy 
Komitet Elektryfikacji Wsi, 
a brak czujności i twórczej 
inicjatywy czynników ad­
ministracyjnych pozbawił 
mieszkańców Tarce - Osiedle 
zdobyczy cywilizacji". W kon 
kluzji Prezydium PRN sta­
wia sprawę jasno: „...Elek­
tryfikacja osiedla Tarce włą 
czona zostanie do powiatowe 
go planu elektryfikacji wsi 
na rok 1956".

To jest wyraźnie i uczci­
wie. Szkoda, że nie przyjęto 
takiego stanowiska także w 
pierwszej sprawie — w spra­
wie łąk w Tarcach. (kj)

ło wydajnej dotychczas łąki, 
inne rozpoczęły kopać rowy 
odwadniające. Przeprowadzo­
no meliorację, orkę, sztuczne 
nawożenie i sianie trawy. Sku 
tek okazał się nadspodziewa­
ny. Na zakwaszonych łąkach, 
dających mało złej paszy, za­
częto zbięrać sześciokrotnie 
więcej siana, i to siana posia­
dającego duże wartości odżyw 
cze.

Pierwsza obróbka łąk w 
pow. chodzieskim spotkała się 
z dużym niezadowoleniem chło 
pów, zwłaszcza że brygady trak 
torowe uprawiały łąki jedną 
po drugiej, bez różnicy czyją 
były własnością. Nieufność 
chłopów zamieniła się jednak 
szybko we wdzięczność, gdy 
tylko przekonali się, jak wiel­
kie korzyści daje ta uprawa. 
Dzisiaj chłopi chodziescy sami 
zgłaszają się do brygad trak­
torowych z prośbą o jak naj­
szybszą uprawę ich ziemi.

Uprawa łąk odbywa się w

Wprowadzajq w czyn
program Frontu Narodowego

W Obornikach trwają prace 
nad uporządkowaniem i roz­
budową miasta, przewidziane 
w programie wyborczym Miej 
skiego Komitetu Frontu Na­
rodowego.

15 sierpnia br. zostanie od-
dany do użytku żłobek. W mie gady robocze postanowiły na­

prawić most jeszcze przed na­
staniem mrozów.

Warto podkreślić obywatel­
ską postawę mieszkańców O- 
bornik, którzy w czynie społe­
cznym przystąpili do nawoże­
nia żużlem ulicy Kopernika.

Program wyborczy przewi­
duje m. in. ustawienie w naj­
bliższych pięciu latach 60 
lamp ulicznych. Dotąd założo­
no ich osiem. Wkrótce przystą 
pi się do pogłębienia stawu 
przy Wełnie, który stanie się 
wielkim zbiornikiem wody dla 
pobliskiego młyna. Ponieważ 
brak wody sprawia wiele kło­
potu części mieszkańców Obór 
nik,. przeto władze miejskie po 
stanowiły zbudować kilka 
pomp ulicznych. Jedna pompa 
już działa przy ul. Czarnkow- 
skiej, druga stanie za kilka 
dni na Placu Stalina.

K. TRAFAS 
korespondent

Konkurs hodowlany
mlek?, jaj i mięsa

W powiecie wolsztyńskim w 
konkursie hodowlanym biorą 
udział w tym roku 1802 ko­
biety.

Już pierwsza lustracja wy­
kazała wielkie znaczenie kon­
kursu dla polepszenia produ­
kcji hodowlanej. Przychówek 
wzrósł już o 281 cieliczek, 4602 
sztuki trzody chlewnej, 584 o- 
wce, 6626 sztuk drobiu i 790 
królików. Zakontraktowano 
171 cieliczek i 3850 sztuk trzo­
dy chlewnej.

W wyniku konkursu hodo­
wlanego dostarczono ponad 
plan 474 tysiące litrów mleka, 
27017 kg żywca, 25844 kg jaj i 
336 kg wełny.

Uczestniczka konkursu w 
Przedmieściu, Jadwiga Szyn- 
knecht wykonała już swe ro­
czne plany dostaw oraz odsta_ 
wiła dodatkowo ponad plan 
590 kg żywca i 6000 litrów mle 
ka. A. Ch.

3 razy więcej
niż w roku
ubiegłym

(T) 1.577 tys. zł wynosi war­
tość wykonanych dotychczas 
przez rolników powiatu kroto­
szyńskiego prac melioracyj­
nych. Zobowiązania są nadal 
podejmowane. Wartościowo 
przekroczono już zadania pla­
nowe na rok bieżący, które są 
trzykrotnie wyższe niż w r. ub. 
Spośród wykonanych prac do 
najważniejszych należy kon­
serwacja 13700 mb strumyków 
i rzek oraz drenów na obsza­
rze ponad tysiąca ha. (fk)

Gniezno przoduje
Miejski Komitet Odbudowy 

Warszawy w Gnieźnie wyko­
nał półroczny plan wpływów 
na SFOS w 57,4 proc., uzysku­
jąc I miejsce w województwie 
poznańskim. (B. W.)

KALISZ: Wolność — „Macto- 
via“, Stylowe — „Latarnia mor- 
ska“; OSTRÓW: Przodownik — 
„Lut szczęścia**, Słońce — „Po­
gromczyni tygrysów**; GNIEZ­
NO: Polonia — „dłos przezna- 
czenia**, Ix:ch „Piosenka za 
grosz**; LESZNO: Sportowiec 
— „Kawiarnia przy głównej 
ulicy**.

PROGRAM II 
Fala Poznania 249 m

6.45 — koncert „W letni po­
ranek, 8.15 — z mikrofonem

wielkim stopniu na koszt pań­
stwa. Podczas gdy uprawa 1 
ha wynosi ok. tysiąca złotych, 
to chłopi płacą tylko ok. 250 zł.

Do chwili obecnej ukończo­
na jest już uprawa łąk w Za- 
charzynie i Raczynie. (v)

Dziwny zwyczaj
na dworcu w Skokach

Na dworcu w Skokach pa­
nuje dziwny zwyczaj. Na pero­
nach znajdują się ławki dta 
podróżnych, oczekujących na 
przybycie pociągu. Nie mogą 
one jednak być wykorzystane, 
bo zawiadowca stacji zezwala 
pasażerom wejść na perony 
dopiero na 10 minut przed 
przybyciem pociągu. Z tego 
powodu pasażerowie muszą ci­
snąć się w ciasnej i dusznej 
poczekalni. „Tak chce“ zawia­
dowca stacji, ale czy to jest 
słuszne? (kdw)

ście ułożono dotychczas w po­
łowie chodnik na ulicy Łuko­
wskiej. Całość prac zostanie 
wykonana jeszcze w tym ro­
ku. Duże zainteresowanie oko 
licznych mieszkańców budzi 
remont mostu na Wełnie. Bry_

Rolnicy wielkopolscy
przygotowują się
do wystaw

(T) Rolnicy wszystkich po­
wiatów przygotowują się do 
udziału w tegorocznych powia 
towych wystawach rolniczych. 
Ciekawie zapowiada się wysta 
wa powiatu gnieźnieńskiego. 
Na jej terenach założono do­
tychczas 44 doświadczalne po 
letka oraz przystąpiono do bu 
dowy pawilonów.

Spośród współzawodniczą­
cych o prawo udziału w wysta 
wie rolników wyróżnia się Jan 
Kołodziejczak z Witkowa. Za­
prezentuje on 2 buhajki hodo­
wlane, pochodzące ze sztucznej 
inseminacji, krowę o rocznej 
wydajności mleka — 6000 1, 
oraz maciorę, która w ciągu 
roku wydała 2 mioty, po 12 
prosiąt każdy. Hodowcy dro­
bnego inwentarza wystawią 
piękne okazy zwierząt futerko 
wych — nutrii, norek, srebr­
nych i platynowych lisów oraz 
rasowych królików. Zespół 
PGR Czerniejewo zapozna 
zwiedzających ze sposobem pro 
wadzenia fermy hodowlanej 
kur rasy „leghorn" i kaczek 
rasy „peking". (wat)

przez wieś, 9.00 — „Zorany u- 
gor“ — fragm. pow., 9.20 — ze­
społy świetl. przed mikrofo­
nem, 10.00 — nowe nagrania,
10.30 — poezja i muzyka, 11.30 
— śpiewacy polscy — Alina Bo 
lechowska, 12.04 — koncert mu­
zyki polskiej, 14.10 — słuchowi­
sko pt. „Przygoda Stasia** — 
B. Prusa, 15.30 — transm. z uro­
czystości otwarcia V Świat. Fe­
stiwalu Młodzieży i Studentów, 
18.00 — na fali humoru i sat.,
19.40 — Wielkc^ojski dyliżans,
20.30 — „Rytuńł rodu Musgra- 
ve‘ów opow. Conan Doyle‘a, 
21.00 — utwory Dunajewskiego,
22.40 — muzyka różnych naro­
dów.

Wiadomości: 6.48, 8.68, 21.38,
23.50.

Siedmiu mistrzów świata
w turnieju zapaśniczym 11 MISM

Podczas Igrzysk Młodzieży 
w stolicy zobaczymy wielu naj 
lepszych zapaśników świata. 
Ogółem zgłosiło się ponad 160 
zawodników, reprezentujących 
17 państw:

ZSRR, Iranu, Rumunii, Cze­
chosłowacji, NRD, Anglii, Fin 
landii, Austrii, Norwegii, Ja­
ponii, Luksemburga, Bułgarii, 
Libanu, Węgier, Syrii, Egiptu 
i Polski.

Turniej rozegrany zostanie 
w sali MBK w dniach od 3 do 
5 sierpnia w stylu wolnym a 
w dniach od 7 do 10 sierpnia 
w stylu klasycznym. Nie zna­
my jeszcze nazwisk zawodni­
ków poszczególnych ekip, ale 
jak wynika z zapowiedzi wszy 
stkich zagranicznych federacji 
przyślą one na turniej warsza­
wski swe najsilniejsze zespo­
ły. Na przykład w drużynie 
ZSRR zobaczymy aż siedmiu 
mistrzów świata. Do bardzo 
silnych należy zaliczyć zespo­
ły Iranu, Japonii, Węgier o- 
raz robiących stałe postępy 
Bułgarów.

Przypominamy, że barw Pol 
ski bronić będą:

Styl klasyczny — Michalik. 
Sznajder, Toboła, Gondzik, 2u

Szybki awans młodego „króla 
gór**. — Największą sensacją tego­
rocznego Tour de France, nie Jest 
zwycięstwo po raz trzeci w tym 
olbrzymim wyścigu Louisona Bo- 
beta, co historia tego wyścigu notu 
je dopiero po raz drugi, lecz zdo­
bycie tytułu „króla gór" przez 22- 
letniego Luksemburczyka Charles 
Gaul, startującego po raz pierwszy. 
Obok zwycięstwa indywidualnego 
w wyścigu jest to sukces najwięk­
szy, gdyż pasuje danego zawodni­
ka na „doskonałego kolarza**.

Gaul jest kandydatem na przy­
szłorocznego zwycięzcę.

Moglibyśmy być wszyscy rekor­
dzistami... — gdyby w trójskoku 
obowiązywała nadal zasada, jaką 
przy ustaleniu rekordu w tej dy­
scyplinie stosowano np. w r. 1888. 
— Wówczas zapisano jako rekor­
dzistę niej. Shanahana, Irlandczy­
ka, który skoczył 15,25 m... trzema 
krokami, co dużo z nas „kibiców" 
zdolnych jest także uczynić. Nic 
przeto dziwnego, że kiedy obecnie 
w trójskoku trzeba skakać prawa, 
prawa, lewa lub lewa, lewa, pra­
wa — rekord Europy Szczerb ako- 
wa (ZSRR) wynosi „zaledwie" 
16.23 m.

Syn godny ojca. — Fantastyczną 
szybkością 325 km/godz. ustalił no­
wy rekord świata łodzi motoro­
wych Anglik Donald Campbell. 
Dotychczasowy rekord świata Ame 
rykantna Sayres pobił on o całe 
38 km. — Donald jest synem wielo­
krotnego b. mistrza świata dla sa­
mochodów jak i łodzi motorowych 
majora Campbella, który przy jed­
nej z prób poniósł śmierć. Rekor­
dy pozostają jednak w rodzinie...

Czy to było celem wyprawy do 
Europy? — Przebywający w Euro­
pie mistrz piłkarski Brazylii, dru­
żyna „Botafogo" z Rio de Janeiro, 
nie tylko myślała o rozgrywaniu 
spotkań, lecz i o zasileniu kasy 
kłubowej. Drużynie włoskiej „Na­
poił" sprzedawano mianowicie śród 
kowego napastnika Vinies za sumę 
65 milionów lirów, co w dolarach 
wynosi ok. 108 tys. — Ponieważ 
Vinies z tego pewną część otrzy­
muje, może obecnie śpiewać o 
„Neapolu, prześlicznym kraju", co 
zaś powiedzą jćgo „nabywcy" oka- 
że się dopiero po pewnym czasie.

Lektor

DRUKARNIA: Zakłady Gra
flczne Ina M Kasorzaka 

Pozna r K—6—950

ławnik, Majewicz, Mocny, Kas 
perczyk, Ligocki, Pawłowski, 
Leitgeber, Łesyszak; styl wol­
ny — Klejn, Trojanowski, 
Wojtasik, Kuczyński, Żywczyk, 
Górski, Sroka, Sosnowski, Ma­
lik, Szmatloch.

Piłkarze wyjechali
z Warszawy

W sobotę w godzinach wie­
czornych wyjechali z Warsza­
wy specjalnymi wagonami sy­
pialnymi do miast, gdzie od­
bywać się będą spotkania po­
szczególnych grup piłkarze w- 
czestniczący w II MISM.

W stolicy pozostały jedynie 
zespoły Warszawy i Pekinu, 
które spotkają sie podczas u- 
roczystości otwarcia igrzysk na 
Stadionie Dziesięciolecia (godz. 
17.45). Pozostałe mecze rozpocz 
ną się punktualnie o godz. 17. 
W Łodzi spotkają się: Karl 
Marx-Stadt — FC Liege. w 
Krakowie: Budapeszt — Wie­
deń; w Chorzowie: Stalinogród 
— Berlin; we Wrocławiu: Bu­
kareszt — FC Stadlau; w Opo­
lu: Sofia — AC Berschoot i w 
Gdańsku: Praga — Kair.

II MIĘDZYNARODOWE 
IGRZYSKA SPORTOWE

MŁODZIEŻY
TRENING GIMNASTYKÓW 

NA STADIONIE 
„KOLEJARZA"

Na zdjęciu: trening zawodni­
ków polskich.

CAF — fot. Pieńkowski

Rekordzistka świata
Shirley Slricktand
w Warszawie

30 bm. przybyła do Warsza­
wy doskonała lekkoatletka au­
stralijska Shirley Strickland, 
do której należy oficjalny re­
kord świata w biegu na 80 m 
ppł. Niezwykle emocjonująco 
zapowiada się jej pojedynek z 
zawodniczką radziecką Jernio- 
lenko, która osiągnęła ostatnio 
na tym dystansie czas lepszy 
o 0,1 sek. od rekordu świata 
Strickland (10,9).

„Jestem, bardzo zmęczona r 
powiedziała, Strickland przed* 
8tawicielowi PAP na dworcu, 
— gdyż podróż z Australii & 
Warszawy trwała tydzień 
Ostatnio miałam złe waruiw 
treningu, ponieważ w Australii 
jest teraz zima i padają stole 
deszcze. Nie wiem więc, ezV 
uda mi się ustanowić w War­
szawie nowy rekord świata •

Masowe zawody
pływackie
w Wielkopolsce

W okresie od 15. 8.—15. 
rb. odbywać się będą na wszy 
stkich dostępnych w°d\v 
Wielkopolski masowe zawody 
pływackie. W zawodach ty 
mogą uczestniczyć nie ty** 
członkowie kół sportowyc • 
SKS i LZS — lecz również 
soby niezrzeszone w orga 
zacjach sportowych z tere 
całego województwa pozna

im zawodów PrzeY.< 
gi i skoki oraz n° 
tonących" — dla m 
starszych.

:a zawodów wyzn


